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Daremne żale, próżny trudl 


T: słowa klasycznej już dzisiaj inwokacji Азпу- 

ka cisną się ku uslom, па widok rozpacziiwych 
usilowań całego obozu wslecznego, aby powstrzy- 
mać falę ludu w dawnym, wiekowym łożysku, 
wpartym między mury kościoła a parkany dworskie, 

Duchowieństwa, arystokracja, zacofane zie- 
iniaństwo tudzież znaczna część intelipiencji za- 
wodowej, niewolniczo czepiająca się klas majętnych, 
wszystkie te żywioły, klóre dotyczas wyłącznie 
slreszczaly w sobie historję polską, sprzymierzyły 
się zgodnie dla wspólnej walki przeciwko Zazaniu, 
przeciwko ideom, które ono w lud niesie, klórymi 
lud oświeca. 

Jakie ciskano oszczerstwa na głowę młodej de- 
mokracji! jakinuż ją szczulo  podejrzeni śród 
opini! Zdrada ojczyzny, zaprzaństiwo narodowe, 
zwyrodnienie moratne, zbrodniczość, barborzyństwa 
obłęd; olo akordy tego hymnu, który towarzyszy, 
narodzinom ruchu ludowego i jego pierwszym 
krokom па drodze rozwoju. 

Dziś, ruch i dążenie ku samodzłelności w gle 
bie ludowej zbyl głębokłe już zapuściło korzenie, 
aby je można było zniszczyć chórem złorzeczenia. 
Zmieniono tedy sposób walki. Już mowy 
© wyobcowywaniu z ojczyzny — chłopa, dlatego 
tylko, że się poczuł jej synem. Już nawet Słowo 
dziś spostrzegła, że nazbyt oczywistą byłoby kary- 
kalurą wyganiać z narodu zastępy ludu, dlatego 
tylko, iż pragną dla swego narodu pracować i go 
tawi są dlań — cierpieć. 

Więc to, co nazywano niegdyś zaprzaństwem 
i zdradą ojczyzny, obecnie nazwano — łagodniej— 
Sepzratyzmen. Jednocześnie gromy dawnego po- 


niema 


ka 


туут 


społeczny і literacki. \ 


lępienia przelopiona na słowa ojcowskiej nagany 
słowa pelne gniewu, ale i żalu zarazem, i rzewne- 
go smutku, i tęsknych wyrzutów i rozgoryczonej 
brakiem zaufania milości, 

— Dlaczego iść nie chcecie razem z nami?™— 
skarży się demokracja narodowa, ubolewając nad 
instynkiem samodzielności ludowej, który tak do- 
bilnie przejawił się w „Kólkach Staszicowskich." 

— Dlaczego slronicie od naszej opieki? —py- 
ta z żalem Słowo, imieniem wielkich obszarników, 
zaniepokojonych wzrosiem nowego żywiołu demo- 
kratycznego, 

— Dlaczego nie chcecie nas kochać?— dziwi 
się wreszcie ducliowieństwo, w którego ręku doga- 
sa piorun anatemy, zawieszonej nad głowami bez- 
bożnych. 

Jakże sadykalnie zmienił się obraz slosunku 
wszystkich trzech odłamów opinji względem obo- 
zu ludowców! Ойу jeszcze niedawno odpychano 
ich ze zgrozą, dziś otwiera się przed nimi ramio- 
na, jak skrzydła opatczności, pod którymi lud mo- 
że 1 powimen złożyć głowę swą bezpiecznie 
i z winością. 

A owa opalrzność, pragnąca skrzydłami atu- 
lić dolę chłopa, jakże mieni się przepięknymi bar 
мали obietnie i nadziei! Jest to opatrzność cywi- 
lizacji, postępu, techniki nowoczesnej, sprawiedli- 
wości i rozumu. Opiera się опа na całym szere- 
gu zbawczych utożsamień: interes księdza jest 
teresem chłopa, i naodwrót, Podobnież, niema 
żadnej sprzeczności między ntervsami obszarnić 


twa a interesami ludu. Włlościanie są drobnymi 
wytwórcami, 1. zw. ziemianie — wielkimi: olo — 
wszystko, lnnych różnic, dowodzi p. Bolesław 
Koskowski, -- niema: w tym charaklerze jedności, 


podcliwytuje p. А. D. w Słowie, łączy ich wszysl 
ko. | jedni i drudzy pragną jaknajlaniej wypro- 
dukować, jaknajdrożej sprzedać, Również pod 
względem społecznym, obie klasy służą jednemu 
godłu: stoją na gruncie istniejących slosunków za- 
sadniczy.h. 


А kle? Czyż w Wielkopolsce, pyta pan 
A. D nie stał się on rzeczywislą opalrznością cko- 
nomiczną Ula włościaństwa? Czyliż, wobec braku 
środków na płatnych mstruklorów, nie pracował 
lam nad nauczeniem go dobrego gospodarstwa? 
Włościanin wielkopolski płaci już do 900 marek 
za mórg, co odpowiada 27,000 rb. za wlókę i pro- 
cent umie wygospodarować, więc chyba dobrym 
gospodarzem być musi! Otóż, ksiądz właśnie, 
nikt inny tylko ksiądz, uczył go tam gospodaro- 
wać; ksiądz Бу! mu przewodnikiem wyższej, do: 
$konalszej kultury, Ksiądz, oraz inteligencja 
wiejska! 

A wniosek stąd? 

Wniosek jest oczywisty. Wniosek może być 
tylko jeden, i polrójna dloń reakcji ciągnie ga za 
włosy, z (ryumłem slawiąc przed oczy ogółu 
i wołając: 

— Kółka Staszicowskie zwalczają kler i gar- 
dzą opieką ziemian, a więc, wbrew własnemu im 
teresowi, zwalczają cywilizację i gardzą kulturą! 
Wypowiadają wojnę inteligencji, przedstawicielce 
wiedzy  umiejętnej i rozumu! Niezdrowe hasla — 
konkluduje pan Koskowski. Taktyka samobójców 
wola pan A D. i uderza już w dzwony pogrzebowe. 

Hola! — taskawi panowie. 

Dowodzenie wasze jest bardza zręcznym ku- 
plelem, i, gdyby dorobić doń muzykę, bez wąlpie- 
nia, zyskałoby duży poklask. 

Niestety, jako argument przekonywający, żad- 
nej wartości nie posiada. 

Lud, świadomy obywatelskich praw i obo- 
wiązków, usuwa się od księży właśnie w imię od- 
czucia swych zadań cywilizacyjnych. Powiadacie: 
chlop w dążeniu do oświaly spolyka na swej dro- 


ECHA PRAWDY. 


Przyczynki do naszej kultury. 


Pan Czesław Hulanicki wydał książkę, nad 
którą należy się poważnie zastanowić, a przemil- 
czać jej i przechodzić пой під do porządku dzien- 
nego poprostu nie wolno, 

lakkolwick dotycze ona bezpośrednia dwóch 
Słowarzyszeń wraz z ich kierownikami. Warszaw- 
skiego Związku Roboczego oraz Stowarzyszenia 
Teehników, pośrednio dotyka sprawy wiele szer- 
szego znaczenia — poziomu etyki życia publicz- 
перо i powagi opinji publicznej w naszym spole- 
czeństwie. Slowarzyszenia i związki są w każdym 
narodzie szkołą pracy obywatelskiej; u nas są dla 
niej jedynym polem. Nie mając prawie żadnego 
wpływu па zewnętrzne warunki naszego bylu, po- 
winniśmy tym baczniej czuwać nad czystością па- 
szego wewnętrznego życia, nad ścisłą poprawno- 
ścią posiępowania we wszelkiej zbiorowej i zrze- 
szonej robocie, nad nieskazitelnością naszych wla- 
snych wybrańców. którzy 2 ramienia i pelnomoc- 
niciwa grup społecznych pełnią w nich od- 
powiedzfalne funkcje Głos, który ostrzega о za- 
chwaszczeniu lub zabagnieniu jakiejkolwiek pla- 
cówki pracy społecznej, powołując się na fakty 


dze przedewszystkim księdza, i — omijać go nie 
powinien! 

"Tak! Istotnie, spotyka zawsze księdza, ale 
spolyka ро, jako zaporę. Zdarzają się, rzecz pro- 
sta, świetlane wyjątki i my, pierwsi zazwyczaj, 
witamy je z acnolą, ale wyjątki nie przełamują re- 
guły, a co ważniejsza, zmienić nie mogą naczel. 


nej tendencji Kościoła, który wszelkie odruchy 
rosnącej samoistności ludu zwalcza zasadniczo 
i bezwzględnie. 

Gdy chłop, rolnik wiejski, odjąwszy dłonie 


pracą naimulone z pługa, ośtnieli się pławę wznieść 
ponad czacną skibę i wyjrzeć poza opłolki swej 
zaniedbanej wsi, czyż znajdzie w księdzu uczyn- 
nego przewodnika, który w jego duszy ujrzy 
i rozpozna rodzącego się człowieka і obywatela? 
Czy kler zrozumie płodny ferment jego świadomości? 
Czy go polrafi uszanować? Czy rzuci weń rodzuj- 
ne, żywe ziarno godności, zamilowania pracy spo- 
łecznej, odpowiedzialności za naród, odwagi, pra- 
wości umysłowej, słowem tych wszystkich dóbr, 
z których wykwitnąć jedynie może — przyszłość 
nasza? 

Ruch ludowy wyrósł w uaszym kraju z nie- 
zmierzonych obszarów niedoli, z bolączki miljo- 
nów, z upośledzenia і — jednocześnie z gorącej 
chęci, z potężnej woli zaradzenia lemu złu, wy- 
trzebienia tych ostów, głogów i tych cierni. 

Dopóki lud w milczeniu znosil ciemnatę 
i mędzę, kler — czyż brał w niej udział ofiarą, 
lub choćby tylko życzliwą uwagą, czy miat dla 
nich serce współczująceł.. А kiedy, wreszcie, 
włościaństwo ze snu obudzone, wydało okrzyk 
hólu i wslydu na widok swego zaniedbania i ca- 
tym pędem ruszyło, w swej doborowej części, do 


stwierdzone, z wymienieniem dat, nazwisk, суй, 
miejsca i wszelkich innych okoliczności, dających 
się sprawdzić, może być lekceważony tylko przez 
społeczeństwo całkowicie pozbawione już nietylko 
instynktu moraliego ale wprost samozachowaw- 
czego. Z każdego trzęsawiska wydzielają się mia- 
zmaty, niedające się wcale zlokalizować i rozno- 
szące zarazę na całe otoczenie. Zły przyklad sze- 
rzy zepsucie. Jeśli w jednym zrzeszeniu rozgospo- 
daruje się jednostka nieuczciwa, swą bezczelno- 
ścią polężna, bezkarnością rozzuchwalona a zasło- 
nięta przez kukę sobie podobnych — to jej powo: 
dzenie stanowi niemałą zachętę dla innych rycerzy 
przemysłu, by opanowali nowe środowiska i nisz- 
Czyli је, dezoręanizowali і deprawowali dla wyssa- 
ma z nich osobistych Korzyści, 

„Jakkolwiek w zasadzie wszyscy autorytet 
opinjr publicznej uznają i nieustannie się na nią 
powołują, ona zaledwie po niemowlęcemu u nas 
kwili, jej vis movens jest żadną, bo w sieciach jej 
wpływu giną tylka insekty lub płotki, grubsze zaś 
ryby i drapicżce drwią sobie z niej, jeśli tylko 
znajdują osłonę w jakim możnym protektorze lub 
w klice“ — pisze pan Hulanicki. 

W stosunku do prezesa Związku Roboczego, 
p. Krzeczkowskiego, cała prasa spełniła swój obo- 
wiązek, lecz płos jej został zlekcewążony z wielką 
szkodą nietylko tej jednej instytucji lecz innych, 
których byt został podkopany lub zniszczony, Spra- 


Pracy kulturalnej, do organizacji, wiążąc się w kół- 
Ka i zrzeszema, jakimż lo czynem i jakim wspa- 
nialym słowem odpowiedziało na okrzyk ów du- 
chowieńslwo? Czy nadbiegło z pomocą, czy po- 
Slarało się wejść, wniknąć w potrzeby 1 troski 
tych nowych obywateli kraju? Czy zaoliarowało 
im radę szczerą, pomoc rzelelną, światło bezinie- 
resowne? A przedewszystkim, czy zapytało ich 
© stosunek względem kraju i narodu, o sposób 


pojmowania swe] roll wobec ojczyzny i wobec 
ludzkości? 
Niet Udeszono w nich odrazu piorunem 


klątwy. Pierwszym słowem, które ów „nowy 
w ojczyźnie człowiek* usłyszał z ust księdza, byla 
słowo przekleństwa. 

Н Zbrodniarza i wszetecznicy, ubrani w białe ha- 
bity mnichów jasnogórskich, pod osłoną infułalów, 
tabowali pieniądze publiczne, krwią, skrytobój 
Умот i nierządem plugawiąc оНатге i sakramen: 
ty: żaden grom ua glowy ich nie upadł. A kiedy 
złoczyńców już łańcuchami okuło, jeszcze biskup 


żeszedł z katedry i próbował ісі swym sakralnym 
iolctem osłaniać przed gniewem i ciekawością 
Ишти, 


To się nazywa — dbać o swe owieczki! 
Ale gdy bracia nasi, ludzie pracy publicznej, 
zaslugi і rzetelności przykładnej, powstają па wsi, 
Jako bojownicy i zwiastuni lepszej doli, gdy р: 
ną się do abecadła, do histocji, do agronomji 
wtenczas — anatheima vabis! Bądźcie  przeklęci! 


Ten piorun kościelny, któro ominąl głowę oj- 
са, Damazego айі w głowę — Mauterysal 

Więc nie prawcie dzisiaj ludowi o dobrodziej- 
stwach wspólpracy z klerem, bo do krzywd dotych- 


Wa la opierała się kilkakrotnie o sądy koronne 

w kilku instancjach, a wyrok zawsze brzmiał dla 

рапа К. ujemme, I mimo to (Кэл Оп niewzru- 

szenie па swym Stanowisku, pytanie tylko, jak 

dlugo trwać będzie 19 stanowisko, L j, jak dlugo 

Mlczyma się Związek Roboczy przy lakiej gospo- 
„г 


Tolerancję stowarzyszonych w tym wypadku 
Zrozumieć łatwo; są (о ludzie biedni, poszukujący 
Pracy —2 tej przyczyny wslępujący do Związku 
a lękający się, by zbyt śmiałą opozycją na ulratę 
chleba stę nie narazić, 

Czym jednak tłómaczyć tolerancję techników, 
jeśli fakty przytoczone przez p. Hulonickiego są 
awdziwe? Wszakże do tego Stowarzyszenia na: 
cżą przeważnie ludzie bogaci, malerjalnie nieza: 
leżni, ludzie poczytujący się za pewnego rodzaju 
elitę, stąd zobowiązani do wybredności w doborze 
towarzystwa? 

Zarzutów p. Hulanickiego niepodobna po- 
traktować Јако osobistą napaść, prywatną obrazę. 
Najslabsze z nich tylko dotyczą obyczajów towa- 
tzyskich, panujących w Slowarzyszenu Techników, 
jak skandalicznego „mordobicia”, о klórym w swo- 
11 czasie pisały wszysikie „kucjerki*. Pan Н. nie 
waha się twierdzić, że Stow. Techników jest klu- 

em lapowników, defraudaniów, maczających ręce 
W groszu publicznym, łupiących kasę Stowarzysze: 


poza RRŻĄĄGQ zza. en 


czasowych, wbijacie w serce chłopa jeszcze —cierń 
naigrawania się z cudzej niedoli. 

Raczej do duchowieńsltwa zwrócić powinniście 
się, panowie, z pobożną misją, aby zaprzestało be- 
теспе] walki, aby się nawróciło etycznie i spotecz- 
nie, aby wyrobiło w sobie wygasłą do wieków 2001- 
ność do pracy twórczej, Ale naprzód wypadłoby 
wam spędzić z dostojeństw biskupskich denuncjan- 
tów, czepiających się maztwiejącymi rękoma klamki 
biurokratycznej, aby zguębić wyrokiem lub zesła- 
niem ludzi odmiennych przekonań. 

Ale wy lego uczynić nie zdołacie. 

W takim zaś stanie, przy obocnych warunkach 
moralnego i umysłowego doboru kstęży, o wspólnej 
pracy żywej części ludu z klerem nie może być 
mowy. 

A zresztą, czyliż ksiądz wiejski mógłby zaspo- 
koić głód wiedzy w poszukiwanym przez chłopa 
zakresie? Przecież on sam jest nieukiem. Czte- 
roklasowe wyksztalcenie wybiło się w całej świe- 
ności na powierzchnię uwagi publicznej ze slyn- 
nej korespondencji Macocha z Olesińskim. Parę 
kropel taciny rozpuszczonej w wodzie scholastycz- 
пе} — ola zawarlość księżego mózgu. Jakie usługi 
tego rodzaju substancja mózgowa oddać może drob- 
пети rolnikowi? — może zechce nam to wyjaśnić 
pan Bolesław Koskowski, lub pan A. D., dwaj en- 
tuzjaści przewodniczej roli Кеш w życiu tu- 
dowym. 

Prawdopodobnie, powołają się oni na przy- 
klad Wielkopolski, gdzie księża ruch ludowy 
ujęli w poświęcane dłonie, Niestety, przykład ów 
nio pozwała na żadne analogje. W Niemczech, 
wogóle, kier katolicki sioi na poziomie umysłowym 
o wiele wyższymi, niźli u nas, w Królestwie. Wyż- 


nia, eksploatujących nawel lundusze szkoły, której 
założeniem się опо собі. Wytyka оп lakie rze: 
czy jak lolerowanie w swym gronie zdemaskowa- 
nych złodzici, a nawel zbiorowe uchwalanie dla 
nich howorowych oznak i adresów, oszukiwanie 
w Капас! i pobłażanie oszukującym  Szulerom, 
przeciqżanie ludzi pracujących, wyprowadzanie ich 
w pole kłamliwywi obielnicaini i niesumienne wy- 
rzucanie na bruk ро wyeksploatowaniu ich dobrej 
e 

Jeżeli przyloczone fakty są falszem, to pan 
Hulanicki jest potwarcą I należy mu tego dowieść 
sądownie, a przez to uniemożliwić dalsze jego na- 
рас, Jeśli są prawdziwe — lo ogół techników 
winien w swietle zupelnej jawności przeprowadzić 
grunlowną sanację Stowarzyszenia, wyrwać z ko- 
rzeniem brudue jednostki, które kompromitują 
1 zaśmiecają całą instylucję i odgrodzić się od 
nich publicznym i głośnym zerwaniem wszelkiej 
z nimi łączności. 


Tu już nie chodzi wcale o obrazę prywatną, 
którąby można po clirześciańsku zaponinieć lub 
wybaczyć, lecz o moralność publiczną, domagają: 
cą się zadosyćuczynienia z jednej lub drugiej 
strony: Nie walna rzucać błotem kalumni na ludzi 
czystych, i nie wolno osłaniać plaszczem nietykal- 
ności i uprzejmej dyskrecji ludzi brudnych. Albo 
jedno alba drugie przestępstwo została tu spelnio- 


szość 1а dałuje się 
i jest wynikiem zaslosowania względem księży ze 


od czasów Kufturkampft, 


slrony rządu przymusu wykszlałceniowego. Nasz 
zwykly proboszcz z Królestwa intelektualnie odpo- 
wiada zaledwie randze tamlejszego organisty. Czle- 
roklasowy bakałarz nie może iść w porównanie 
z człowiekiem, klóry otrzymał wykszłałcenie, bądź 
co bądź uniwersyleckie; klóry na uniwersytecie był; 
jakkolwiek zamknięty na wydziale leolopicznym, 
jednak o rzeczywistą naukę się ocierał, niekiedy 
z nią przez ścianę sęsiadowai! który oddychal al- 
mosferą książnie + muzeów, zna choćby z widzenia 
powagę i doniosłość pracy naukowej, majestat wol 
nej, badawczej myśli ludzkiej! 


Wszelako, zgubne następstwa opieki duchow: 
nej nie omieszkały się uwydatnić lam, nawet przy 
wyższym poziomie kulturalnym kieru, W krótkim 
stosunkowo czasie rządy klerykalne zabiły lam ży- 
cie duchowe społeczeństwa, redukując działalność 
narodową wielkopolan do zabiegów wylącznie eko- 
nomicznych. Beocja polska! olo przydomek dzi- 
siejszy tej prastarej dzielnicy, klóra  wyplastowała 
ongi ducha państwowości naszej i podstawy uaszej 
Кишту. Cena ziemi poszla tam w górę i dosiępla 
w czasach ostatnich niebywałej wysokości! —słusz- 
nie podkreśla ten objaw pan А. D. w Słowie. Jest 
lo zasługa księży. Ale jednocześnie, duch w spo- 
łeczeństwie zmalał, kurcząc się Чо granie dzieluico- 
wega oporlunizmu, jednocześnie język więdnie i po- 
rasta rdzą uiemczyzny, Iwórczość uaukowa upadła, 
literatura zanikła, solidarność ojczyżniana раёпіе:-— 
o lym pan A. D. milczy. A lo jesl lakże zasługa 
księży. 

Niechajże, zarazem, będzie ona dla nas—prze- 


nym; ogół musi się dowiedzieć, które? Komu ma 
ufać, а od kogo stronić 

Zamilezenie lej sprawy byłoby samo już 
wprawdzie pewnego rodzaju odpowiedzią, ale dla 
Słowarzyszenia Techników zabójczą. 


Zamach na „Kulturę Polską". 


Wspomniany już poprzednio „nieburżuazyjnyć 
tyg, Swiatlo wysiąpił ż gwaltowną uapaścią przeciw 
kierownictwu Kultury Polskiej za lo że w orpanie 
iym wytknięto bez ogródek typową działalność 
„szczurów wędrownych” со lo Wszędy ToszczĄ 50- 
bre prawa, a nigdzie poczuwać się uie chcą do 
obowiązków, 

— Wolno wam — моіаіо Świałło == Iropić 
„szczury wędrowne” i karcić zwyczaj krwawych 
porachunków uprawianych przez „dzicz mordującą” 
lecz ліе wolna czynić tego w organie T-wa, które 
nie jest waszą własnością! 

Po bliższym zbadaniu lych iście szczurzych 
uroszczeń okazało się, że by zadowolić malkoten- 
łów z М-ро oddziału Aałłura powinna przestać 
być Polską 1 stanąć na gruncie beznarodowo-kla- 
sówym. Pozatym winna otoczyć troskliwą opieką 
tę właśnie część żydostwa, która będąc obcą 
i wrogą społeczeństwu, stanowi ciężar gospodarczy 


slrogą, aby pieczy nad kulturą narodową nie po- 
wierzać w ręce leokracji. 

Pozostaje, nalomiasi, udział w pracy ludowej 
w charaklerze przewodników i oświecicieli, ze strony 
inteligiencji oświeconej, Tym udziałem i tą pracą, 
wbrew alarniom pana Koskowskiego, chłopi bynaj- 
mniej nie gardzą, Owszem szukają ich skwapliwie 
i przyjmują z wdzięcznością. 

Odrzucają zaś jedynie usługi tych 
z mistrzowania ludowi pragną uczynić ella 
zawód zyskowny i benetiejum wiekuiste, na nie- 
udolności | pokorze chlopa zawarowane, Ci to, 
dziedzice przywileju, zagrożeni w swym stanowi» 
sku, gromkun obecnie ogłaszają się płaczem i na- 
rzekaniem, ale tym rzeczywistość nicubłagana sło” 
wami Asnyka odpowie; „Daremne żale, próżny trud“ 

Lud pójdzie swoją drogą! 


którzy 
siebie 


Dwaj ewangeliści. 
JÓZEF WEYSSENHOFF | LUDWIK STRASZEWICZ. 


(Dokończenie). 


Jak ciche, jak dyskretne jest lo bohaterstwa 
księdza. Jak w swej prostocie szlachelne i wzru- 
szającel Konllikly w duszy księdza jak glęboko 
prawdziwe, pełne realizmu, jak żywatnie szczere! 
W tej duszy ileż życia, Пе gwaru Ilczepolu uczuć: 
dusza owa lo nie abstrakcja, lo nie widmo papie- 
rowe: to razorana skiba, bijąca aromatem świeżoś- 
ci, pelnią charaklerystycznej prawdy. 

Weyssenholi, јако arlysa, mieczy postaci swe 
wzrokiem złym, drwiącym, slalowym, Jego wiecz- 
ny, niegasnący, nieubłagany uśmiech napełnia po- 
wieści jego almosferą lodowatą, mrażącą krew 
i serce w czylelniku, A jednak w chwili, gdy pió- 


dla kraju i 
żargonowej. j 
Ponieważ jednak Al, Świętochowski, [wór- 
ca Towarzystwa i redaklor Kultury Polskiej 
nie da się żadną miarą nagiąć ku tej roli, przeto 
рр. oponenci 2 У-ро oddziału uznając jego dzia- 
łalność za niepożądaną, postanowili.. usunąć go 
z zajmowanego stanowiska i Kulturę Polską ...ża- 
wiesić na miesiąc lub na czas nieograniczony. 

Gorący bardzo udział w kampanji bierze pra- 
sa litwacka 2 Hajntem na czele. Kultura Polska 
bowiem uchodzi w lych sierach za potężną i 50- 
daj oslafnią warownię asymilacji Reprezentując ży: 
wioly, które z natury rzeczy nie mogą mieć do- 
stepu do spraw T-wa, a chcąc mu 2a wszelką cenę 
zaszkodzić, kierownicy Hajnła znaleźli bezwied- 
nych może lecz wielce użytecznych i chętnych 
wykonawców w osobie pp. malkanientów z Vi 0 
oddziału, Intencje tych ostatnich są może odmien- 
nej natury, ale kampania w gruncie rzeczy spro- 
wadza się do wspólnego z Hajnfem mianownika 
i to jest jej najwyhiłniejszą cechą, 

Niebawem odbędzie się walne zebranie wszy- 
slkich oddziałów T-wa; sprawa na szersze wody 
wypłynie i niejedna wąlpliwość się wyjaśni, Ma- 
my nieplonną nadzieję, że plenum T-wa energicz- 
nym słowem zakusom lym kres położy, 


wdzięczny grunt dla rozwoju prasy 


10 Jego maluje drobne ekstazy i wielkie troski 
Wiklińskiego, czuć po za uśmiechem ironisty 
rozrzewnienie poety, pod mrożnym spokojem sa- 
tyryka — czyć łzę gorącą romantyzmu. 

Ksłądz Wikliński bardzo lęka się burzy; a jed- 
nak, gdy go zawezwie obowiązek, wdzieje na się 
Płaszcz, opuści razbawione lowarzysiwo |, śród 
Myskawie i ulewy, będzie się бап pod górę, do 
Plebanji Ksiądz Wikliński bardzo lęka się żan- 
Sarmów, a jednak grożba zesłania na Sybir nie 
powstrzyma go od udzielania ślubów Hryćkom 
! Рагавкот. Ksiądz Wikliński bardzo lubi kaplo: 
My, nadziewane kasztanami, których niegdyś dał 
Mu pokosztować Weyssenholi, w Holełu Europej- 
skim w Warszawie: a jednak zrzeknie się i kapło- 
na | kasztanów, аһу iść za posterunek przemyt: 
mka dusz ~- pod pioruna 
Г odmalowaniu scen tych przez Weyssen- 
пона lyleż jesi pobłażliwej ironji, ile poważnego, 
<nwylającegu za serce uczucia. 

Ironja uśmiecha się wobec słabostek księdza, 
ale serce jednocześnie współczuje człowiekowi, kló- 
ty slabosiki owe umie deplać Iryumialną stopą 
apostola! 

Weyssenholt z żartobliwą ciekawością spoglą- 
da na księdza Wiklińskiego, gdy len oślepiony 
lyskawicami i ulewą dąży do plebanji. Z żarto- 
Уыз ciekawością nań spogląda i myśli: „Oto czło- 
wiek, który się wyrzekł kapłona, kasztanami nadzia- 
nego, i mokniel* Ale z chwilą, gdy ksiądz slanąl 
w progach swej plebanji, stangl na swym wysokim 
Posterunku, af włenczas jego postać ulega prze- 
Istoczeniu, olbrzymieje, tozrasta się w oczach au- 
Ога. „Olo zbawca i przenylnik dusz pod piotu- 
— glosi Weyssenboil. „Bojownik sprawy 
narodowej” dodaje za nim pan Straszewicz. 
Obaj zgodnie widzą w nim wówczas wielki symbol 
wysiłku narodowego, opokę wylrwania, twierdzę 
obrony i walki o najświęlsze prawa człowiecze. 

Otoczony grożną lajemnicą, znaczony krzy- 
zem krwawym na męczeństwa, ksiądz powoli, nie- 
Sposlrzeżenie, dorasta wielkich, tragicznych wy- 


Meandry. 
н 

Tray razy księżyc odmieni! się złoty, 
„Już koniec zimy, wiosna się zoyaja. — 
Tak dziemikowy wleszcz nosz ból ukaja 
Gdy słońce świeci, welaje став słaty, 
Lepszy lul szczęścia, niźli beczka cnoty, 
Ale nujlepsza są: „Pastylki Fay'n' 


12. 
‘Fok mingt Nero, Jaka ryk bawoli, 

0104, mór, pożoga luh zwidzenie chore, 

А korona papieży doląd trwa | — gore; 

Qrzekt Henryk Pobożny, patrząc w wieków kolej, 
Nie przewidzini snadź (еда, że kresem niedoli 
Bywa, gdy ktoś przeminąć nie рот!) — w porę. 


13. 
Mietyficiński wzrokiem blądząc w mroku gwiazd, 

A ręką zapinając guzik kamizelki, 

+O! Triamegiate, weslchnąj, boże, |atżeś wielki! 
Jakżeśmy wielcy obaj! Ty — Ahura-Mazd — 
Dźwigasz świat na ramionach, gdy ja — ziemski Wlać 
—.Widzę! bóg zagrzmi: dźwigasz na ramionach —szelki* 


м. 
Z żywymi naprzód trzeba Iść, 
Przebojem piąć się na wyżynę! 


paćków, w których uczestniczy. Oto wzniesieniem 
rąk kapłańskich błogosławi na życie uczciwe parę 
nowożcńców; błogosławiąc utwierdza w nadziei, że 
Bóg uitzupełaie ich opuścił. Weyssenkoli, ze czcią 
zawisnął pobożnymi oczyma u tych rąk błogosła- 
wiących, bo wydaje mu się, że niewidomie dzierżą 
one los narodu, zagadkę naszej przyszłości, nadzie- 
ję i zadatek zwycięstwa. 


— Zwycięży bowiem ten, Потасгу pan Sira- 
szewicz, klo serce ludu zdobędzie, Zwycięży klo 
sam da mit serce szczere! 

loto obaj witają w księdzu Wiklińskim — 
zwycięzcę! 

Obaj stają się jego bohaterstwa 
ewangelisiami idą w naród z cados- 
ną nowiną, z mocnym słowem otu- 
chy; niosą wieść, że lam, na poslerunku „pod 
piorunami" walka trwa, i duch walki nie ustępwje 
» szeregów zdziesiątkowanych, ale nieugiętych, 
cierpiących, ale ufnych. 


Bo w czym obaj widzą zadatek naszej sity, 
tryumf naszej sprawy, lo wlaśnie w owej БЕН 
пе] ufności, z jaką bohaterowie tamtejsi podejmują 
brzemię ofiary, lch poświęcenie rodzi się w pro- 
mieniach nietrasobliwej pogody ducha ksiądz: Wi- 
kliński to nie jakiś tam w śpiżu wykuty olbrzym, 
pod którego krokami gnie się i huczy ziemia To 
zwykły sobie pospolilak, który się grąży w dro- 
biazgach, klóry slucha nakazów Pana Вора, ale 
nie lekceważy też rad swej gospodyni. I lo, że 
ów zwyczajny sobie czlowiek, jeden z tysiąca, mo- 
że jeden z miljona — potrafi z wydeptanej Ścież- 
ki swych drobiazgów wznieść się odrazu na szczyt 
bobaterstwa, to napawa duszę Weyssenhofla za- 
chwytem, Јако artystę, а duszę p. Slraszewicza du- 
nią, јако polilyka, świadomego zasobów energji 
narodowej. Bowiem księdzem Wiklikskim slać się 
może w pewnej chwili każdy; imię jego jes! legjon. 
Ksiądz Wikliński mieszka w każdej рагаў. A pio- 
runy, dniem i nocą nad jega głową zawieszone, 
rodzą niebezpieczeństwo, lak! ale rodzą także ad- 


A me z uporem — kwaćną minę 
Stroć w uwiędłych laurów 118! 

= То zdanie, niby wonną Кій, 
Dzieje) dziud każdy kladzie na łysinę. 


15. 
Blada ci, polske Warszawoł biada Iionie syreni! 

Ze wschodu szoruja nurtom na ciebie żargon litwacki, 
Z zachodu wdari się langage піс мгу, naopollneki, — 
1 jeśli tej kntnstrofy los Jakiś nam nie odmieni, 

Za lat pięć będą rozumieć po polsku: tylko uczeni, 
Odeyfrowując w lamusach kaięgi z napisem Słowacki. 


16 
Mieć sukces na teatrze — nic lak to znów trudno; 
Wet „temat historyczny”: ruski, pruski, chlński, 
Pleć trzy po rzy, byleby dużo, i nubrudno 
Reżyserowi daj, — оп z lego eudnq 
Wylnie-ć sztukę (choćby dał teksi sum Nowaczyńwkij, 
1 będzie „szla“, gdy zagra Frenklel lub Kamiński 


п 
Nazwą cię piórem głębokiem, 
Gdy lać poczniosz slów potokiem 
Ekiwokowym langue d'oc' lem, 
Nie mrugnąwszy nawet okiem 
Zablagujesz sztuk rococ'it m, 
A przed krytycznym Sherloki'ein 


т ш 


wagę, rodzą piękno oliary, z której popiołów nowe 
młode, potężniejsze urośnie życie, 

Gdy czyny Księdza Wiklińskiego dają nam 
moc wytrwania, gdy wylrwanie w naszych warun- 
kach równa się zwycięstwu, a zaród nnych czy- 
nów mucści się w najwątlejszej piersi, tedy: Śur- 
sum corda! Podnieśmy serca śmielej! Nie гріпіс- 
my: nad nami czuwa Róg, który niezawodnie już 
dawno podpisał amneslję dla Polaków za ich grze- 
chy dziejowe, i tylko chwili stosownej czekał, aby 
z pośród maluczkich wzbudzić polężnych Samso. 
nów i Machahevszów, Chwała księdzu Wiklińskie. 
mu, albowiem w jego sercu prostaczym obrała 
siedzibę groźna mac Pona Zastępów Ona lo 
sprawia, że nad ubogą strzechą plebanii, wzniesio- 
nej na górze i otwartej ріогипот, powiewa skrzy- 
dami sława dawnych zwycięsiw z pod Kirch- 
holmu, 2 pod Chocimia, z pad Jasnej-Góry, . 

. 


Jakże bolesną sprawą jest zdzieranie zludzeń! 
Zwłaszcza — złudzeń sentymentalnych. Niestety, 
la funkcja holesna zazwyczaj nam, postępowcom 
w udziale przypada. lwia część niechęci i obawy 
które w społeczeństwie musimy spolykać, niewąl: 
pliwie płynie z tego źródła, Aleć nawel zdjęcie 
katarakty pana nie odbywa się bez bólu. Podob 
nież, zadawać musi ból i len, klo z дс; ducha 
zdejmuje łuskę iluzji. Niedawno nazwano nas ро. 
symistami. Czyż dlatego nimi jesleśmy, że nd ró- 
żowych snów, którymi ogół oslania swe lenistwo, 
odwołujemy się na każdym kroku do surowej, do 
twardej rzeczywistości? Czy dlalego że z lańcu- 
chów, nas krępujących, zrywamy kwiaty sztuczne, 
Które je pokrywają? -- Так, czynimy lo niezawod- 
nie. Ale czynimy, — użyję tu genjalnej metafory 
Marksa, — nie wtym celu, aby człowiek adtąd dźwi- 
gał jarzmo swe w posępnym trudzie, bez pociechy, 
jeno, aby odrzucił jarzmo i zacząl kochać kwiaty 


0182, bohaterstwo księdza Wiklińskiego, ku 
pokrzepieniu serc, jako ewanęelja narodowi płoszo- 


Wykręcisz się Ava о elock'iem, — 
Choćbyś mioszat Locke'a z Lokki'em 
1 Cake-walke z Paul йо Kack'iem 
Nazwą cię piórem ziłębokiem, 
M, Б) 


Nowe pisma. 


Tygodnik Polski, Zaczął wychodzić 10 lu. 
lego w Warszawie, ы w drugim numerze zdążył 
wyrazić przykre zdziwienie, że prasa nie okazała 
mu żywego zninieresowania, nie określiła charakle- 
ru pisma lub określiła go mylnie jako wyraz „po- 
glądów i haset narodowej demokracji", 

Widocznie redagowany jesl przez optymistów 
łudzących się że samym swym pojawieniem się 
1 pierwszym słowem do czytelników wywołają nie 
bywały ciekt » podbiją umysły. Trudno jednak 
wyrozumieć, na czym się te wysokie aspiracje mogą 
opierać, W nowym piśinie przedewszysikiem nic- 
ma піс nowego, a jego podobieństwo familijne da 
wszystkich organów narodowej demokracji jesl 
istolnie zbyt uderzającym, aby się go wyprzeć 
można, Wprawdzie znajdujemy tam artykuł „No. 
we haslo“, mowa tu jednak tylko о neo-pozytywiz: 
mie, z którym redakcja ani się me solidaryzuje, 
ani mu się przeciwstawia, radzi tylko wstrzymać 
się z popychaniem narodu na „nową drogę”, za- 


ne, wydaje mi się takim kwiatem szlucznym, na- 
krywającym ranę, krwiącą od łańcucha, wżartego 
w ciało ludu. 


A naprzód: 
Со znaczy maksyma рапа Straszewicza” 
ten, kto serce ludu zdobędzie? Jaki 
lucią księdza Wiklińskiegro, 
z jega charakterem i działalnością? Czyż nie leży 
опа calkowicie poza nawiasem jego woli? 

Burzliwa noc, hucząca ulewą i wichrem, rzu- 
са na próg pichanji zbląkaną parę narzeczonych, 
którzy przekradali się do Galicji, ale zmylili droge 
i żądają teraz sakramentu ad księdza Wiklńskiepo. 
Unici! I ów udzieli im śluhu, Za pierwszą parą 
przyjdzie druga. trzecia | dzięsiąta: ksiądz wszy- 
xtkie łączyć będzie polujemnic; wszystkie pobłoga 
sławi, z narażeniem wlasnego dobrobytu, własnej 
wolności. 

W tym narażeniu swej osoby tkwi niewąlpli- 
wy pierwiastek bohaterstwa, ale jest ln hohalerstwo 
bierne, jeśli nie wymuszone, opieszałe, jakoby, 
1 wyczekułące. Nie świeci ono własnym blaskiem 
Nie żywi się wlasnym ogniem. Jest ono szklanym 
odbiciem tego krwawego płomieniska, «tóre goreje 
w duszy ludu. Zagaśmy ta płamienisko, a ksiądz 
napowrót wsiąknie bez reszly w swe drobiazgi: 
zgaśnie bohaterstwo jego pod piorunami! Bo nie 
na jego gławę lecą te pioruny, ale na glowy ludu; 
a on tylko na chwilę віапді w błyskawicy grami. 
klóry nic w jego dom uderzył. Wakót бош tego, 
łzy i cierpienia ludu piętrzą się ialą tak wysoką 
1 burzliwą. że dom ów zdaje się arką cudowną, 
Piotrową łodzią zbawienia, żeglującą przez oceany 
ducha, Ale niech wyschnie morze łez, plehanja 
asiądzie na mieliznie pospolitości. Rozkwit i szczęś- 
cie ludu stanie się jej schyłkiem moralnym, — jak 
dziś wielkość jej moralna czerpie soki z niedoli 
i męczeńslwa uciśnionego gminu Niedola i upo- 
śledzenie miljonow, oto podścielisko niezbędne dla 
bohaterstwa tej jednostki. 


nim „znajdą się siły zdolne ją w prawdziwie twór- 
czy sposób oświetlić“. 

Wyjaśnienie samo przez się dość enlgnatycz- 
ne i піс nie mówiące, a takich niedomówień, nie- 
określonych zapowiedzi, odroczonych w najżywot: 
niejszych sprawach wyroków znajdujemy w Tygod- 
niku polskim moc wielką. Już pierwszy artykuł 
wstępny, „Realizm polityczny”, bardzo wodnisty 
i mętny dowodzi, jak trudno przychodzi autorom 
zdobyć się na własną lizjognomję. Z tej rzekomej 
krytyki kierunku ugodowego z całą łatwością wys- 
nuwa się zupelna sankcja ugody ze wszystkimi jej 
zboczenian najnowszego typu, tymi którymi wzbo- 
maciła ją endecka neo-ugoda p. Dmowskiego. Ca- 
ły spór redukuje się tylko dn poszczególnych za: 
stosowań, do wybomm odpowiedniego momentu, 
Ocena stosbnków poznańskich, galicyjskich, w szcze: 
gólności zaś górującej lam nad innemi reformy 
wyborczej — polwierdza lo pokrewieństwa ducho- 
wego nietylka w założeniach ale w metodach dzia- 
łania. Twierdzenie, że nikt w polskim spoleczeń- 
stwie reformy wyborczej na serjo nie pożąda, że 
jest ona mu wyłączme narzuconą przez rząd i Ru- 
sinów, jest typową i dosadną próbką tej metody 
politycznej, klórą po licznych doświadczeniach lat 
ostatnich można było uważać za doszczętnie zhan- 
krutowaną. „Czego nie chcę, lega niema i tega 

omu widzieć nie wolno*. Tygodnik polski 
nie chce również, aby sprawa Jasnogórska w czym 


O 


Weyssenhoff, zapatrzony w jaśniejącą postać 
Księdza, zapomina о cziemnokrwawym Пе, na kló- 


тут опа wyrośla. Pan Straszewicz, zachwycony 
wizją Weyssenholfa, rozplakat się пай losem 
księdza 

А któż nad dolą Indu zaplacze? Któż niemą 
Jego skargę wyslucha? Kio rozpacz jego historji 
przyjmie w serce otwarte i czujące? 

Ani jednej tzy nie znalazł dlań poeta 

„Na żaden protest nie zdobył się polityk — 
patriota, 

Oni obaj rozkochani są w pięknej, w de- 
koracyjnie pięknej, ofierze księdza Wiklińskie- 
Ro, rozkochani tak dalece, że pragnęliby ją wi 
dzieć utrwatoną, mnożącą się, wielekroć powlarza- 
Tą, wiecznie żywą, tryumiującą | tryumialną, Во 
dla nich ta oliara już jest świadectwem siły, już 
realizacją potęgi. Oślepieni złudną, powierzchow 
па piękności) bohaterskiej roll księdza, nie dostrze: 
Rają tragicznej otchlani mroku, który pochlania od 
wieków uliary bezimienne. W lym wielkim strasz: 
nym chramie męki i poświęcenia, który się zowie 
życiem ludu „w smutnej ziemi chełmskiej", ksiądz 

ikliński wraz z heroizmem swym i wszystkimi 
<notami jest tylko— szczególem oruamentacyjnym. 

Рап Straszewicz mówi: 

=> Zwycięży Чеп, klo serce ludu zdobędzie. 
Kto sam da mu serce szczere! 

więc: bohater Woeyssenholla — zwycię- 
żyć nie może! Оп serca ludu nie zdobywał To lud 
Sam serca swe rzucił mu pod stopy, aby wzamian 
zdobyć zaufanie księdza | zdobył je, ale za jakąż 
cenę! Lud poprostu wlamał się do jego serca, jak 
do zamkniętej warowni, posiadł to serce przemocą, 
Spadając na nie w noc pamiętną razem z impetem 
burzy i hukiem piorunów. Jeśli więc mowa tu jest 
o zdobywcy, to miano przysługuje tylko ludowi, 
nie zaś księdzu. 

Wprawdzie, czytamy w noweli Wcyssenholia 
© wspólnietwie duchowym, które niebawem wy- 
wiqzało się między księdzem Wiklińskim a jego 
gośćmi nocnymi: „Byli oni źródłem niepokoju 


kolwiek kompromitowała zakon Paulinów, zakony 
lub duchowieństwo polskie. Dla niego Macoch lo 
tylko „pisarz gminny”, który teroryzował Paulinów 
Rogu ducha winnych, szczerze pragnących żyć 
w ascezie 1 Świętobliwości, lecz spotykających na 
lej drodze nieprzezwyciężone przeszkody ze strony 
gminnej kancelarji. Tu i owdzie błyska na łamach 
pisma jakaś маа iskierka myśli demokratycznej, 
Jakiś slabiichny ślad nowych orjentacji, (np. w ar- 
lykule wyjaśniającym że upadek polskiej kultury па 
Litwie i Rusi w znacznej mierze  uwstecznienin 
tamtejszych Polaków przypisać trzeba) calość jed- 
nak daleką jest nawet od tego kierunku, jaki 
przybrała już od dość dawna t. zw, ironda ende- 
©Ка po otrząśnięciu się z mistylikacji pana Dmow- 
skiego. Pismu brakuie nietylko określonego pro- 
gramu, indywidualnej fizjognomji lecz 3 tempera- 
mentu pisarskiego, 

_ Nie możemy się powslrzymać od jednej uwa- 
Ri: kijowski korespondem Tygodnika polskiego 
nazywa Królestwo Polskie „Powiślem*. Takie no- 
walorstwo powinno być przez redakcję energicznie 
poskramiane, trudno bowiem przypuszczać, aby 
опа z zasady i świadomie Је tolerowata. 


.. Kwartalnik poświęcony badaniu przeszło- 
Sii żydów w Polsce. Przedstawia się bardzo po- 
każnie a nawet imponująco zarówno pod wzglę- 


i smutnych przeczuć; mogli stać się przyczyną 
więzienia i wygnania; ale, jednocześnie, stali się 
dla proboszcza ściślejszym kółkiem wiernych, po- 
łączonym przez groźną tajemnicę, gminą wybraną”, 
Wspólność obawy przed widmami żandarmów, ola 
jedynie węzły rzeczywistej łączności między pro 
boszczem a cząslką tego ludu, klóry swe prawo 
do męczeńsiwa wyraża z taką przedziwną prostotą: 
Owce boże jesteśmy — i nam pilno. 

Ale niech znikną żandarmi, natychmiast wszel- 
ka łączność duchowa pryśnie: nie z wewnętrznych 
biła ona źródęł, ale szła z zewnętrznego przymusu, 

Gdy Sułkowski, w tragedji Żeromskiego, żol- 
mierzom sklada przysięgę, iż z gardła przemocy 
wydrze wolność ludu : jego szczęście, to w owej 
godzinie przysięgi następuje rzeczywisie stopienie 
się woli jednego człowieka z duszą cierpiącego lu- 
du, Niema wówczas żadnego przedzialu między 
holiaterstwem tego męża a losem ojczyzny. Таш 
bolalerstwo jednostki jest dźwignią, która ma na- 
ród wyzwolić, podnieść, uszczęśliwić. 

А w noweli Weyssenhoila? 

lolo stanęliśmy przed zagaduienięm о tak 
bolesuej lizjognomii, że ze strachem odwracają się 
odeń zarówno poeci jak politycy, publicyści jak 
i społecznicy. 

Ziemia chełmska jest areng długotrwałej wal- 
ki religijnej, zaciętej wojny — wyznań. Przez 
szczególny tragizm bislorji, na szali tej walki wy- 
znaniowej, na jej wyniku oslalecznym, wsparl się 
nasz interes narodowy, zawisła nasza Sprawa 
ojczysta. 

Obozy narodowo-klerykalne, uroczyście ob- 
wieszczają tożsamość katolicyzmu z polskością na 
lej nieszczęsnej połaci ziem, dla klórych zegar 
dziejowy wybija wciąż godzinę wojny Trzydziesta- 
. 14, Wistocie, Iwierdzenie powyższe, które dla 
całej Polski już stało się anachronizmem, dla chełm- 
szczyzny nadal zachowuje słuszność nieprzedaw- 
niong: tam Kościół kalolicki istotnie jest uosobie- 
niem 1 szańcem polskości. 

Cudów męstwa i wytrwałości dokazują tam 


dem treści jak i zewnętrznej formy. Spolykamy 
lam poważne arlykuły poważnych piór jak: prol, 
Aszkenazego, Henryka Mościckiego i innych, Kwe- 
мја żydowska może znacznic zyskać na pogłębie- 
niu przez wyświenenie jej historycznej genezy 
i slaranne zbieranie dla niej faklycziych przyczyn- 
ków. To co wyczytać można w lym pierwszym 
zeszycie, w artykułach dotyczących stosunku ży- 
dów do społeczeństwa polskiego w chwilach dla 
niego przełomowych, jak „W dobie księstwa War- 
szawskiego* (Sz Aszkenazy) „Żydzi polscy pod 
berłem Katarzyny Il-ej* (Mościcki) „W Dobie Kró- 
lestwa Kongresowego“ (Kandel) bynajmniej opty- 
mistycznie nie usposabia, Czylelnik nie bez adzi- 
wienia spostrzega, że te Irudności, zawikłania, te 
rozczarowania nawel, których przyczynę wpalruje- 
my w zmianach stosunków, jakie zaszły w ostate 
nim dziesięcioleciu, istniały i przed wiekiem, 
a kwestja „litwacka* w najszerszym znaczeniu le- 
go wyrazu ma swoje slare na naszym gruncie 
tradycje. 

Pojawienie się Kwartalnika można uważać 
jako zapowiedź pożądanego zwrolu, przejscie od 
nerwowo odruchowych polemik, do rzeczowych 
badań i roztrząsań. 


. 
Dwóch poelyzujących młodzieńców, pp. Wla- 
dysław Kościelski i Ludwik Hieronim Morstin, po- 


księża Wiklińscy, do wyżyn boliaterstwa wznoszą 
się chłopi—unici, aby ocalić swą wiarę, aby prze- 
mycić dusze —- do katolickiego nieba, ciała — do 
katolickich grobów. 

Wraz z Wcyssenhollem i panem Straszewl- 
czem wierzyć będziemy, że poświęcenia le nie idą 
na marne, że zarówno dusze jak ciała, dzięki he- 
rozmowi przemylnictwa, osiągają upragnione prze- 
znaczenie Najełębsza atoli pewność co do ліка. 
czenia celów zagrohowych przez ludność tamtejszą 
nie może zpasić w mas żarzącego się nvlania co 
do wartości i przebicgu ziemskiego, człowieczeca 
żywota tej ludności. Kościół jest szafarzem dóbr 
zaświałowych: ustanawia 1 przeslrzega warunków 
zbawienia. Oflaruje chrzest katoheki, zapewnia ka: 
tolicką. bogobojną śmierć. 

Ale życie? Ale sama treść życia? 

Tę = religia katolicka, jak wszelka zresztą 
rehgja, na objawieniu oparta, bierze poza nawias. 

Skojarzenie polskości 7 katolicyzmem|. Roz- 
paczliwy to załsle ratunek sprawy narodowci. 
„Jakże. bowiem, ubogo przedstawiać sie musi po l- 
skość w takiej duszy, gdzie zaledwie kielkuje 
człowieczeństwa. 

Jak nizinne. złowieszcze mroki zalegać mu- 
szą w lych duszach. ieżeli  nalszczylniejszym 
kwiatem ich hohalerstwa bywa nadrzucanie księ- 
зот katolickim nawarodków do chrztu, акі który 
na usla Wevssenholla wywołuje uśmiech poblażli- 
wy, ale dla nich tam stawał się sprawą życia i śmier- 
ci, wolności i więzienia. I lo, że przez tak povio- 
me i żałośnie-śmieszne punklv. przez punkiy 
praktyk kościelnych, przechodzi dla nich linia pra- 
wdziwego bahaterstwa, la właśnie napawa nas. lu- 
dzi XX stulecia. maiących tego radzajn kanilikiy 
już poza soba, uczuciem mewypowiedzianej zgrozv 
i bolesnego wstydn, i piękacej paryczy. Ro jeśli 
szlak bohaterstwa, linja najwyższego natężenia sił 
duchawych. imnei entuzjazmu, przebiega па pozio- 
mie kruchtv. chociażby kruchty katolickiej. in ke- 
dyż, w jakieliże podziemnych mrokach kultury, 


częli wydnwać aż w Paryżu roku zeszłego pod 
własnym kierownictwem miesięcznik, poświęcony 
literaturze i sztuce p. t. Museion, od stycznia zaś 
1. b. przenieśli redakcję pisma do Krakowa, Re- 
daktorzv-noeci, naśladniąc dość modny obecnie 
prąd w Parvżu nadali Museionowi kierunek „kla- 
svczny*. który, irzeba przyznać, z pewnymi dy 
wersjami utrzymali do tej pory 

Miesiecznik obfituje w przekłady klasyków 
starożytności i wielkich twórców późn 
ipod iym wzgledem luk ubogiemu czytelnictwu 
polskiemu oddaie usługę niemałą. Dość rzeczowe 
artykuły z dziedziny estetyki, historji, szluki » lile- 
rałury, poza względnie bladymi utworami oryfi- 
nalnymi. uzupełmają czasopismo, W dzisiejszych 
czasach zupełnej posuchy, oportunizmu i spekula- 
cji na gustach szerszej a plylszej publiczności, 2ја- 
wisko tega typu ca Mfusefon należy do pociesza- 
jących a dodatnich. W każdym razie pismo la 
ma swój własny, odręhny i konsekwentny styl, 


. ' 

Tymhardziej podkreślić należy powyższą ce- 
chę „Muscionu, że skonstalawać musimy {акі przy- 
bycia do obecnych, hezbarwnych, „aklualnych" 
tygodników warszawskich nowego kompana: Zła- 
tego Rogu. Tygodnik len jest leż klasycznyin 
w swoim rodzaju: reprezentuje Klasyczny szablon. 
Parę odcinków powieściowych naszych „znanych 


w jakich głębokościach upośledzenia, pełzać т | 


powszednie, codzienne życie tego ludu! 

Ale w ойт! tego upośledzenia i tej strasz- 
nej, obezwładnionej, nędzy nikt nie ma odwagi 
spojrzeć. 

Poeci, publicyści i 
nas i wztuszają 
na powierzchni 


powieściopisarze bawią 
melodramatami, które grają 
odniętu tęczowymi kolorami wia- 


ry. nadziei, poświęcenia, Irwogi i tryumiu,  Nixl 
jednak nie odsłonił i nie wykazal dotąd, jakie 
Czynniki rzeczywiste, głęboko tragiczne i sirasz- 


ne, skladają się, tam na dnie, na lę grę kolorów 


cudną — na powierzchni, 
Jedni nie czynią lego z powodu cgoizmn, 
Drodzy - z powodu krótkowzroczności. Królko- 


waroczność owa, 81011, zawiera w sobie bodaj tyle: 
egoizmu, ile cgolzm ów ślepoty, 


łan Tarczewś 


BELETRYSTYKĄ. 


Kazimierz Wroczyński. 


ŚWIETNY INTERES. 


niczym mi się nie wiodła. Gdy miatem 

ślizgawkę, zima przypominała wiosnę пісеј- 
ską, damy chodziły w grudniu „do figury* w ażu: 
rowycli hluzkach a młodzież grała w zielone. Kie 
dym natomiast założył fabrykę lodów i napojów 
chladzących, przez całe lato lało jak podczas hau- 
te saison'u w Zakopanem. Miałem skład węgla 
i koksu, ale się spalit; zakładałem kolejno 1 bati- 
krutowałem na dystrybucji, wyslawie obrazów, cy- 
Кіойготіс, barze aulomatycznym, garage'u, nawet 


keletrystów*: Gomulickiego, Glińskiego, Gąsiorow- 
skiego (5 venia., inicjałnm), „ilustrowanych* tak, 
jak lo tylko u nas luh w krakowskich Mowościach 
Ilustrowanych potrafią, nieco artykułów „politycz- 
nych* (oht), „społecznych” (аһ!) lub „krytycz- 
nych" /eh!), zresztą mody, szarady, odpowiedzi 
z daiedzimy kosmetyki „Pani Магсёје", aktualno- 
ści 1 fotogratje atletów cyrkowych, muzyków, de- 
Iraudantów, (тир amatorskich, słowem, bohaterów 
już nie dnia lecz godziny, 

Złoty Róg ma wszelkie Папе na rozwój wśród 
hojnie przez swe pnprzedniki użyżnionej gleby та» 
łomieszczańskiego czytelnictwa. 

+ 


+ 

Оа stycznia r. b, wychodzić począł w Krako- 
wie nowy miesięcznik poświęcony sprawom twór 
czości i kulury p, t. Rydwan. Redaktorem I wy 
dawcą jest p. Cezary Jellenta. 

Pierwszy numer Rydwan tak ze swej ide 
(programu) jak i treści przedstawia się dość cha- 
olycznie: obok rzeczy ważkich — błahe, obok za- 
дай twórczych (nawel opiniolwórczych) dążność do 
uświadomienia czytelnikom iaklu obecnego rozbi- 
cia орт, ograniczonej i bałamulnej parlyjności 
i porachunków osobistych (wiemyl wiemy!) Treść 
numeru stanowią prawie całkowicie artykuły: Freski 
Kaścielne Legionu przez Cezarego Jellentę, Przy- 
pomnienia о sztuce przez Kazimierza Bercżynskie- 


na kinematografie i nawet па „sempiternolu* 
(leczniczym środku przezemnie wynalezianym prze- 
ciw reumatyzmowi, impotencji, sklerozie, hemoroi- 
dom i anginie). 

Nie wiodło mi się w niczym. Los drwił so- 

Die ze mnie i spychał z drabiny społecznej na co- 
taz niższe slapnie. Byłem naliczycielem towaro- 
Znawstwa i psychołogji, sufleremr, instruklorem na 
Skating-rink'u, nrzekupniem ulicznym. wice-dvre 
klarem kasy pożyczkowo-oszczędnościowej, rządzcą 
domu, komiwojażerem... 

Wreszcie zrobil mnie los sekretarzem redakcji, 
pisma poświeconepo literaturze nadobne i sztu- 
kom wyzwolonym. Zajęcie moje polegała na za- 
stępowanin redaktora w funkcjach podrzędniejszvch 
1 przykrych sytuacjach: па prolongowanin należ- 
ności drukorzowi. ujadamu się z metr 
pisaniu „odpowiedzi od redakcii“ na піс 
Przeważnie zapytania, wreszcie na zwraca: 
pisów osobom reflektującym nietyle na nieśmieriel: 
ność na zgonie, ile na honorarjum autarskię za życia, 

Ponieważ na każdem stanowisku starałem sie. 
wniknąc w istotę „interesu“, w jakim pracowałem 
więc {е2 › na "osadzie rękanisonddawcy począłem 
badać istotę „interesu” literackiego 

Zaobserwowałem rzecz znamienną: przyjęcie 
Тир adrzucenie rękopisu zależało nadewszystko 
od wvboru tematu i sposobu obrobienia. Tema. 
tv, które zdaniem redaktora „szły! i abrahięnie |, 
zw. „artystyczne” kwalifikawaly utwory do druku, 

Przychodzi naprz. takie indywiduum. którego 
rękopis jest w zasadzie odrzucony, ліс posiada 
pewne elementy nie kwalifikujące go do kosza, 

Indywiduum takie przyjmuje sam redaktor. 

— Aha — to pan — taak. A to pański re- 
kopis — taak. Widzi pan może (0 i dobre, ale 
nie teraz. Może ta z czasem będzie poplacać 
W wydaniu pośmierinym — taak. 

— Jakto, proszę pana redaktora? 

— Ano lak. że wybiega тап po za ramy 
i zadania literatury ojczystej doby najnowszej. Kto 
tak dziś pisze? „Elzewir” — szkic fantazyjno-hi- 


ро, Myśli o Doczesności literatury polskiej przez 
J. А. Herbaczewskiego (dziwna mangha: złote 
liście spostrzeżeń i relleksjj w grochu z kapu- 
sta), „Stracone Zachody“ przez I МІ. Dawida, 
trafne uwagi o „Pomniku Kościuszki” przez Fdwar: 
da Hoszowskiego i „Wysława sztuki Kościelnej“ 
przez tegoż, Pochód królów do Koła Polskiego" 
przez |. Zarycza, „Probierz teatralny Lemonu" 
przez tegoż, wreszcie „Z mównicy publicznej", m- 
jaki wiersz satyryczny (coś jakby A la Rideamus) 
przez Lenczota | zupełnie, mówiąc pa warszawski, 
pomyłone „Atorvzmy 2асоѓайса" przez К. В. w го. 
dzaju: „Rodziną Połanieckich" Stefana Żeromskiego 
są „Dzieje grzechu“ (żeby hyło trudniej zgadnąć? 
nic prawdaż?) 


Chińszczyzna i postęp 


Na całej olbrzymiej przestrzeni Chin za lat 
kilkanaście mknąc po równych szosach samojazdem, 
albo przez lustrzane szyby słeeping'n, będzie mógł 
biały podróżnik oglądać dobrze uprawne pola, 
szczelnie zabudowane rmasla, holele, hary. kinemy 
i scating-rinki, zapchane отет pentlemanów 
w tużurkach, smokingach i melonikach па żółtej 
glowie. Gdyby jednak pierś wezbrała mu pychą na 
widok Чак zawrolnych tryumtów cywilizacji na da- 
lekrm Wschodzie, w krainie smoków, pagód i por- 
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słoryczny — rytmiczna proza. Mój panie, albo 
pan pisze utwór fantazyjny, wiedy pan tam sobie 
tego — różne fantazje, alba historyczny. a wiedy 
trzeba się trzymać zakresu historji, dawać postacie 
ulubione, popularne, o — książę Józio, Kordecki, 
Zagłoba, Napaleon — taak. A to. co pan napisał, 
na mic! To jest panie za oryginalne — о pajmu- 
je pan: za orrginałne. Przytem ta „rylmiezna 
proza" — Czy to rzecz „modern“? Nie. A szko- 
da, bn pan ma talent. О, naprz, to wyrażenie: 
„po błękicie nieba sunęły białe chmurki”, wcale, 
wcale udatne; albo о, la sta twe są jak cudna 


Masowa róża, jak ten maj," — zupelnie dobre, 
bardzo artystyczne O1 rymy gdzieniegdzie da 
skonałe: „wargi t „skargi, „róże” | „na lazurze". 


Ma pan taleni stauowczol tylko mniej” oryginalna 
ści panie. sprobuj pan pisać jak ludzie. „egnam 
Podobne ważkie uwagi redaktora i fakt sza 
lonego rozwoju czytelnictwa w dabie ostatniej (do- 
wodem wzrastająca frekwencja ahonentów w wy: 
nożyczalni książek), poddały mi pewną myśl. 

Począłem zbierać i seQregować tematy; które 
„92у“ i „obrobienia artvstvczne* i po roku pracy 
założyłem: Kantar streczenła tematów, sprzedaż 
rvmów i figur da utworów literackich i drama- 
tycznych za gotówkę I па raty. 

| — rzecz nie do wiary. Zwyciężyłem los! od- 
wróciła się karta. 

Interes prosperuje świetnie Już po miesiącu 
musiałem przyjąć do pomocy subiekta, obecnie ich 
jest czterech, dwóch chłonców. buchalter, kasjerka, 
wożny i tedwie sabie radę dać торӣ. Ja zajmuje 
się tylko nadzorem i, zgodnie z zasadniczą cechą 
mego charakteru, obserwacją. 

Myślę zresztą o założeniu całej sieci filji 


Codzień od samego rana ruch w interesie, 
aż mila. 

О tej porze гої się od poetów kurjerko- 
wych 


— Proszę o ladne rymy do erotyku i o tytuł 
porządny. 
— Służę panu dobrodziejowi, oto parę kom- 


celany — niechże w pawrolnej do Europy drodze 
obejrzy sohie dworzec kowelski w Warszawie lub 
wybierze się na spacer po przyległej dzielnicy, 
Wschód, którego nie znałazł w Pekinie, ohiawi mu 
się nagle bijącym w oczy i nozdrza kolorytem. 
Zamiast poprawnych żółtych gentlemanów ujrzy 
tysiące epzotycznych postaci w chałatach zupelnie 
swoistego kroju, który zuchwale urąga wszystkim 
współczesnym modom; i wówczas pycha spadnie 
mu z serca; 1 przyzna w рокогге, że cała potęga 
cywilizacji New-Jorku i Paryża, zdolna przebić 
potworną moc chińskiczo muru — cofa się tu bez- 
silnie ad konserwatyzmu, twardszepo, niż granit. 

Jeśli zaś jest w dodatku filozolem i lubi 
glebokie dociekania — niechże sobie zada trud 
zbadania dziwnej psychiki warszawskich Nalewek, 
które, nagwalt adziewając Chiny w czapki i surduly 
same rozslać się nie chcą, nie тора 2 tradycyjnym 
chałatem, którego długie poły powiewają па na- 
szych ulicach, niby drażniący, obcy sztandar, ską- 
pany w mroczuych barwach średniowiecza, 

I rzecz szczególna: nasza, na bruku warszaw- 
skim spotykana chińszczyzna, żadnych zaslug za 
sobą nie mając, reprezeniując jedynie mrak, brud 
zaniedbanie 1 upór-—niezwyklą, niepokonaną zdra- 
dza żywotność. Tymczasem tam, na brzegach Pa- 
cylku, ginie prasłara kultura, od której świat 
współczesny niejeden gotowy wzór przyjąć powi» 
nien. Wszakże {о w Chinach istniał od niepamię- 


pletów, naprz Ni. 24: „róże“, „twe oczęta duże”, 
„wina złote kruże”, „ramiona oploty”, „sen złoty”, 


„піс namioty“. A w tym pudełeczku tyluliki do 
wyboru: „O, ty..”, „luba, twój wdzięk”, „Jak ta 
Wenera“ 

— Nie, nie panie, 
buduarowega a namiętnego. 
чә, 

— W lej chwileczce, zaraz, piorunem, Mały! 
pudlo z sekcji В — rząd Ш. Olo, Мг, 42% „krwawy 
abażur”, „na łonie айш“, „ust krwawa plama’, 
„Sżczęścia brama", „rozkoszy gama”, „ach! len żar”, 
„Czarów стаг". 

— Dobre. Proszę zawinąć 1 należność zapi- 
sać na mój rachunek, 

- Mój panie, komplet tragicznych rymów. 


Ja potrzebuje coś bardziej 
Tytuły wiezłe, tylko 


Służę, już sg, olo numerek 15) „smętne 
cyprysy”, „Alfie irysy”, „grób“, „гир“, „strup“, 
„czerń jesienna”, „так Gehenna“, „Ból“, „wśród 


pél“, 


— Dziękuje. 
pan zna, 

Najwięcej tych panów bywa przed święta: 
mi: na Trzy Króle, przed Bożem Ciałem, Zaduśz- 
kami, Nowym Rokiem —a już przy Wielkiej Nocy, 
Zielonych Świątkach lub przed Bożem Narodzeniem 
wprosl zatrzęsienie. 

— Proszę troszkę rymów 
nych świąl. 

— Służę, tu od numerku 50 do mumerku 90 
komplety wigilijno-pwiazdkowe, tu na Kazimierza, 
tu na Stanislawa. „A może na Gromniczuą? —ślicz- 
ny komplecik — z nastrojem: „noc przeczysta”, 
„Bwieździsła*, „śnieżyca”, „wilczyca“ 

— Co jest? Jakto „wilczyca"?. 

— Szanowny pan dobrodziej 
„Gromniczuą* — więc wilki... 

— Jakto nie wież Ja tylko zapomniałem, 
ha ja jestem irochę... ewangielik. Ja kupuję len 
komplet. Co ja płacę? 


pustych „ja król*, „martwica“, „bla 
бз 


Proszę odesłać do domu. Adres 


takich, ad róż- 


nie wie? Na 


tnych czasów zwyczaj placenia bonorarjów lekar- 
skich nie za leczenie choroby, lecz za jej unikanie: , 
lekarz więc chiński pobierał 91414, niewiciką kwote 
corocznie od swoich pacjenlów, cieszących się 
zdrowiem, a gdy klóry zaniemógł, — leczył ga 
hezpłalnie, z łatwo zrozumiałym pośpiechem siląc 
się przywrócić mu cenne dla sicbie zdrowie. 
Jakże by nam przydał się ten szacowny chiński 
obyczaji 

Rzeczpospolita Środka рорепіїа nadto błąd nie 
do darowania kasując urząd ministra pokoju by go 
zastąpić przez importowane z Zachodu zlowrogie 
i kosztowne ministerjum wojny. Jasny, logiczny 
i praktyczny geniusz Chin uległ w lej mierze wa- 
dliwym naszym zwyczajom, które zamiast racjo- 
nalnej ochrony pokoju stawiają na czele narodów 
kosztowne inślytuly wojny, trzymanej na wodzy li 
tylko rozmiarami domnicmanych klęsk i spustoszeń 

(Огјопј. 


Spowiedź. 


Po trzydniowych rekolekcjach młodzież, weđ- 
lug regulaminu szkolnego, dąży do spowiedzi, 
Теп uroczysty akt odbywa się zwykle pad wieczór 
w jednym z kościolów staromiejskich Świątynia 
pogrążona w półmroku zapelnia się powoli; chłop- 
cy szepczą między sobą jeszcze na moment przed 


— О ile szanowny рап weżmie 2 kompleciki, 
dodamy jako premjum komplecik częstochowski. 

— Te, co leraz nie „idą“? Dziękuję. 

Niemniejszym ihtmem рта na wiosnę. 

— Wiersz wiosenny. 

— Proszę o kilkoro wiośnianych rymów. 

— Panie, coś majowego, 

— Stiže, prószę, w tej sekundzie; „wiosna“, 
„radosna, „śpiew slowika*, „pierś przenika“, 
„Jaśminy”, „ust karminy*, „słońca telnienie*, „róż 
marzenie", „pachną bzy*, „ach! ty—ty!*, „maj*, 
„тај“, „рај“, „Abrakadabra“, „kandelabra*. — oh! 
przepraszam, (о rym z kompletów 1півіусгпо-таро- 
мусі, wpadł przez pomyłkę -- przy lakim ruchu 
w inleresie — więc? 

Zapakować, 
3 komplety. 
Słowem, powodzemie olbrzymie, acz zaskiża* 
2 rozmów z kundmanami wiem, iż żaden jesz- 
rymów nie był 


odesłać 


- 2 komplety 


пе. 
cze wiersz z moimi komplelami 
zwrócony autorowi 

Niemalejszy też popyt na tematy do nowe- 
lek, acz tu przeważa hi tela z tygodników, 

— Proszę o lemat do noweli, lak na 150 — 
160 wierszy. 

— Możemy służyć, acz pozwolę sobie zwrócić 
uwagę szanownego pana, że właściwe nowele liczy: 
my dopiero od 250 wierszy wwyż. Ма długość 150 
wierszyków najodpowiedniejsza będzie imptesja. 
Mamy śliczny wybór: krajobrazowe, psychologiczne, 
muzyczne .. 

— Proszę pokazać. 

— służę szanownemu 
literka D, doskonala impresja muzyczna. Tylu- 
lik „Еіѕ- ог“. Naklura Szopena i opis przyrody 
swojskie] w nocy: staw, księżyc, ajery, lęsknica, 
1mpresyjka muzyczno-krajowidokowa. À może... 
— Zawiń pan co jest, niemam czasu wybie- 
dziś przed trzecią rzecz must hyć w dru- 


panu. Oto парга. 


W tym roku najwięcej Idą nowele napoleoń- 


skie. Sprzedalem już ze trzystu Napoleonów, parę 


wyznaniem grzechów. Wreszcie pod dozorem „wy: 
cliowawców* ustawiają się szeregami wzdłuż konfe- 
sjonałów — czekają w skupieniu na swą kolej Pa- 
nowie wychowawcy czują się źle i nieswojo: jeden 
2 nich jest przyrodnikiem, a każde jego słowa wy- 
głoszone w uczelni bije łaranem w mury, poza 
którymi ukrył się dogmat wiary; — inny znów — 
zapalony klasyk, wielbiciel polęgi Rzymu i Grecji 
lekceważący chrześcijaństwo — rzeci wreszcie wy- 
kłuda logikę i uczy przestrzegać ścisłości w myśle. 
niw. = Tulaj wszyscy иге] w zgodnym ordynku 
muszą pędzić młodzież do koniesjonału... 

— Do którego idziesz księdza? 

-- Do lego łysego — podobno dobry! 

— E, gdzie, lepiej chodź do prefekta... 

— Tak, żeby się polym ciągle na mnie gapi! 

Uczniowie niższych klas długo nie mogą się 
zdecydować. Wreszcie sprawę rozstrzyga mamusia 
lub tatuś, 

-— pójdziesz oto do tego księdza, a pamiętaj, 
nie myl się i mów: ajcze duchowny... 

Chłopiec pobiegł, przytulił się do kratki — 
dlugo i żarliwie opowiadal poszulladkowane według 
przykazań „uczynki“ swoje z ostalniego toku — 
Skoro odszedł po „dodalkowych pytaniach” księdza 
uszy mu pałały, twarz była oblana rumieńcem, 
oczy błądziły niewyrażnie, unikając wzroku ludz- 
kiego. 

Ta i owa malka się cieszy: 


tysięcy ułanów, masę potyczek, biwaków i krzy- 
żów legji honarowej. A * 

— Mój panie, irochę ligur do noweli 
leońskiej, 
— Stużę, proszę. Oto Napoleon i piramidy, 
Napoleon i Sułkowski... 

— Ależ to Ponialowski, 

— Sułkowski — Sułkowski, tylko się trochę 
zakurzy|. Мају, oczyść, О! — аһ, przepraszam, 
10 istotnie Poniatowski. Pomieszali się w хапа 


napo- 


але. Choć, proszę pana, oni tacy podobni: i je- 
den bohater i drugi bohater, A może Napoleon 
i Rrenadjer, tytulik „Naprzód, wiar” 

— Him, Daj рап Poniotowskiega | шапа, 
Са уа płacę? 

— Ponialowski — trzy rubciki, ułan - ти 


belka, О jleby szanowny рап wziął parn ufanów 
odstąpiniy rabat. 


~ То wal рап szwadron, Dziękuje, do wi- 


dzenia, 

W lecie główny kontyngens klijenteli stano 

wią humoryści 
Daj no pan coś do lumorystycznego ka- 
wali alho wiersza 

=- Proszę, proszę. Oto słomiany wdowiec - 
bardzo aktualne, a ola enfant lerrible, albo teścio- 
Wa — zawsze dabra, a może Wilu: 

— Thi — wiesz pan -— mażeby coś bardziej 
ogólnego. 

— Owszem bruk warszawski, telefony, tram- 
waje, kanalizacje, rzeźnia ceniralna, (reci mośl, 
a może iniendeni, taniej adsiąpimy, — rerztka 

— Wiesz pan co,— spakuj pan wszystko do 
kupy. Psrakrew! ogórki, a numer czeka. 

Najkapryśniejsi kundmani — lo dramaturdzy, 
Co się laki gość nakaprysi. nawybredza, a ta mu 
та oryginalne, a lamto zamało „artystyczne”, а „te- 
Ro krytyka nie lubi", a „lamto publiki nie bierze”. 

przychodzi 7 dziesięć razy, nim się wreszcie zde- 
cyduje na wybór lowaru. 

— Potrzeba mi ligur do dramatu. Tak jakieś 
cztery, pięć ról głównych i parę epizodów. 


с — Oto, jakie spowiedź zrobiła na nm wraże- 

nie; leraz napewno poprawi się i będzie lepszy, 
pilniejszy, 

A po glowie chłopca błąkają się nalarczywe 
pytania księdza — drastyczne posądzenia, przebiegła 
11Оарасја. 

Starszych uczmów jest znacznie mej. Przy- 
szli tutaj nieliczni plęboko wierzący, a pozatym 
Wyższe warstwyć pędzone przez kalolickich то. 

lziców, 
„Gi pierwsi upodobniają się tutaj, przy konle- 
Sjonale do niewinnych dzieci na drugich nalo- 
iniast, Jatoroślach arystokracji — spowiedź nie czyni 
hajmniejszcgo wrażenia: są jakby na dlugim | nud 
nym, cereinonjalnym FALE Spowiadają się 
Prędko i obojętnie, jakby z jedną tylko myślą: czy 
aby zdążą do cyrku lub na ореге!] 

Kościół wylndnia się powoli. Julro znów 
powrócą tutaj te same rzesze; chłopcy znów podążą 
da poprawek", znów będą spowiadali się 2 tych 
grzechów, których przyczyną slał się być może 
wczorajszy spowiednik. 

‚„ Nazajuirz jest niedziela. Mlodzież przystę- 
puje do komunji, powraca do domów i jako w 
dzień wielkiego szczęścia — podwójną dostaje 
porcję ciaste| 

Wlaściwy jednakże dramal rozpoczyna się 
dopiero w poniedzialek — na najbliższych lekcjach 
religjl... 


m 


— W jakim typie dramacik? 

— Zaraz, panie, zaraz, — іо się okaże, Daj 
mi pan przedewszystkim kobietę w żakresie ról p. 
Wyciorkowskiej (wie pan, tej z dramatu), więc: lat 
tak zaraz po Irzydziestec, ładne tualely, епу była 
dobra w sytuacji in Ilapranti, miała pieprz. ta- 
zumie pan, — polym polrzehny mi jegomość star- 
szy nieco i drugi mlodszy... 

— Szanowny pan doskonałe zna gust naszej 
publiczności. Mały! przynieś trójkąty małżeńskie. 
A może czworoboki? posiadamy wiele odmian: 
jedna dama i trzech panów, dwie damy i dwóch 
panów, jeden pan I Irzy damy.. 

Hm... a czterech panów samych? 

Policja nie pozwala trzymać na składzie, 
ani czterech panów, ani czterech pań 

Him. A konekty jakię macie, 
tów naprzykład? 

Świetne Опа chce, on nie; on chce, 
ona nie; oboje chea, a mąż nie; mąż chce, on 
chce, — опа nie; mąż chce, ona chce, — on nie. 

— Hm.. to ja się namyślę, przyjdę jutro. — 
Od drzwi wraca, >= A da historycznych dramatów 
macie со? 

Ależ naturalnie, ale nie radziłbym. To 
już dość wybrukowany towar, nawel mie umiałbym 
panu powiedzieć, со Jest, bo to leży w piwnicy. 
Przytem w oslatnich czasach do pudel zakradła się 
wilgoć, ligurki razmiękły lak, że najwyżej można 
z tego sklecić jakąś kronikę historyczną, 

- No, dobrze, lo ja wpadnę tu jutro obej- 
rzeć Irójkąty. 

1 „wpada“ z dziesięć razy, nim nareszcie со 
wybierze, 

Najlepsi kundmani — to powieściopisarze. 
Biorą со się da, byle starczyla na łom lub dwa. 
Przed rakiem jeszcze najwięcej żądali rewolucjoni- 
stów, prowokatorów, bomb. Teraz już nie. Kilka 
ligur glównych, kilkanaście podrzędnych, parę 
opisów, fabnla byle tańsza i już. Tylko da po- 
wieści historycznej dokupują zawsze parę fun- 


Do trójką: 


Witebscy pogromcy Prawdy. 


Istnieje w slawelnym grodzie Witebsku rzym- 
sko katolickie tow. dobraczynności, które tylulem 
łaski, obok wydawnictw Watykauu, dopuszcza do 
swej bibljateki również niektóre polskie publikacje, 
Tyin więc sposobem na stołach czytelni znalazla 
się tam i Prawda, chętnie wyróżniana i czytywa- 
na pilnie zwlaszcza przez młodzież. 

Kłuło to w oczy miejscowych kalchasów, któ 
rzy wszechwładne w T-wie sprawują rządy, Za 
ach więc namową по walnym zebraniu, ро wielce 
burzliwych rozprawach, zapadła decyzja, by Praw: 
dę z czytelni WE | czeladkę bażą w Witeb 
sku w ten sposóh od pokus i zyorszeń uchronić, 

To nam powinno przypomnieć, że kresy 1. zw. 
polskie są często li tylko rzymską, kresową pro- 
wamcją, gdzie karne szeregi lonsurowanych urzęd- 
mków czuwają pilnie, by polskość podrzęną grała 
rolę kopciuszka i w niczym nie przeciwiła się urzę- 
dowym, papieskim intencjom. 

Nie sprzeciwią się im napewno  świętobliwi 
1 potulni notable starożytnego grodu, który w dzie- 
Jach umysłowości polskiej nigdy pono zaszczytnej 
nie gral roli, jak świadczy znane pana Zagłoby 
przysłowie: 

Jakaś glowa kiepska — 
to pewnie z Witebsku. 


tów archaizmów, 
kundman. 

Przed paru dniami było u mnie kilku panów 
2 wysokiej liansjcry z propozycją ulworzenia lo- 
warzystwa akcyjnego z kapilalem dwóch miljonów 
rubli dla rozszerzenia interesu о tyle, by ргойико- 
wać wszystkie możliwe lematy i obrobienia przy 
uzyskanym na_nie uprzednio patencie. W ten 
sposób żaden (iterat polski nie będzie w stanie 
napisać jednego zdania, nic kupiwszy od nas te- 
malu i obrobienia. 

Zgodziłem; się na powyższą propozycję i obe- 
cnie właściwe zabiegi są w loku 


chochy sfałszowanych. 


Dobry 


KRYTYKA. 


Zygmunt Krasiński. 


XIV. 

O usposobieniu, w jakim pisał Krasiński 
swoj „Nieboską komedję*, dają wyborne pojęcie 
listy do przyjaciela pocty—anglika Reevc'a. W je- 
dnym z listów donosi poela swemu przyjacielowi, 
że pisze ростаї, który ma być obroną tego „na 
ca się larga wielu hołyszów: religji i chwały prze- 
szlości*. W tym lo wlaśnie czasie miał роса 
rozmowę w Ferney, w pobliżu Genewy w karcz- 
mie, dokąd zaszedł, aby oczyścić fajkę. Rozma- 
wiał z mlodą dziewczyną, o„której pisze, że hyla 
przedstawicielem ludu „z oczami młodej dziewczy- 
ny, a sercem lygrysiem*. Bylo to wkrótce ро тог- 
ruchach robotniczych w, Lyonie. 

— Dobrze zrobili rohotnicy, mój panie — 
zawołała czarna (dziewczyna), wykręcając ścierkę 
w ręku, jakby kręciła kark dziecku — oni chcą 
równości. Już oddawna przyrzekają nam równość 
w niebie; niechże się wprzód na ziemi rozpocznie. 

— Nie będzie równości w niebie - odpar- 
tem — tylko pod warunkiem nierówności na zie- 
mi, a mówię wam, że wszyscy wy nie pragniecie 
równości, ale owszem {угап}, 

Kiedy w r. 1852 panowała w Londynie cho- 
Jera, Krasiński przypuszczał, iż biedacy, rozsroże- 
ni tym, że bogacze leczą się w dostatku, a biedni 
nie mają za co, rzucą się na majętnych, zacz- 
ną palić i mordować, W tym przewidywaniu tak 
w liście da Reevu'a upomina! biedaków: „Gdy- 
byście byli chrześcjanami, uniaslihyście w milcze- 
піц“, A dalej: 

„Biedacy nie mają szczęścia, bo Jezus Chry- 
stus wybral ich za swój lud, ale oni nie umieją 
czekać na króla swego, Za kawałek mięsa, za 
puhar wina, za sztukę złola zrzekną się dziedzic- 
twa Niebios". 


XV. 

Krasiński jest jednym z tych poelów, klórzy 
sprawiają niespodzianki zastanawiające. Irydjon 
mężny, bolesny, oflarny... Нг. Henryk, który nie 
chce spać snem labrykanla Niemca przy żonie 
Niemce.. Postaci, które расы olacza łudzącą, 


zwodniczą aureolą.. Nagie tęcza uwielbienia nad 
ich głowami pryska i slają dwaj grzesznicy Jeden 
omal nie potępiony za swój sen o zwycięziwie 
nad wrogiem, na drugiego zaś spadają głazy Kary 
w postaci obląkania i śmierci Żony... Grunt ury- 
wa się nagle.. Okazuje się, że droga, którą idą, 
jest drogą do piekła. 

Wtedy — w epoce Irydjona 1 Nieboskiej - 
ideat szczęścia  ziemsko-świeckiego nęcił jeszcze 
Krasińskiego. Lecz już wtedy stanął ол ро stro» 
me grzechu, jaka jedynego potworu, któremu 
irzcha oddać swój talent, aby go - lo jest grzech 
zdławić i przezwyciężyć. Odłąd Krasiński już co- 
raz lepiej czul | słyszał za sobą to, co slyszeli 
ludzie średniowieczni piekła i wycie szatanów, 


XVI. 

Mówi się a twórcy romantycznej oczywiście 
z tą myślą, że trzej wielcy poeci wzajemnie się 
wspierają 1 uzupełniają. Lecz w istocie między 
np. Słowazkim a Keasińskim są różnice tak wy- 
тайпе i zasadnicze, że raczej шома być może 
o głębokim mieprzejednanym antagonizmie, niż 
zgodzie. W Słowackim, gdy pisał, rodziły się rze- 
czy nieoczekiwane, wylaniaty się całe batwiste ar- 
chipelagi, klóre nieraz -— skutkiem mlodzieńczej 
rozrzutności 1 nieopatrzności tego pocty, zapadały 
się znów i nazawsze. Rzuca оп pomysły jakby 
pod budowę nowej duszy wszechludzko-polskiej, 
Pomimo zewnętrznie melancholijnej treści raz ро 
raz wyczuwa się w Słowackim głęboki podziemny 
поті radości, jaka towarzyszy wszelkiemu zakwita- 
niu i stawaniu się. 

W Krasińskim poezja nie otwierała nigdy no- 
wych kraterów i nigdy nic nowego nie wyłaniała. 
Wiedział оп raz па zawsze, czego chce i nigdy 
nie zbaczat ze swej drogi, bo na tej drodze nigdy 
nie dźwigala się nagle góra, nieoznaczona na ma- 
pie. Podzielił on impulsy ludzkie na dabre i złe, 
Zle skazał na wymarcie, dobre na tuczenie się 
W len sposób rozwiązał kwestję przyszłości I okre- 
állt charakter czynu Czynem jest przezwycięże- 
nie złych skłonności w skupieniu, w pokorze, 
w ofiarności, a przez {о już rozpromienienie w so» 
bie dobru, Jeżeli wyobrazimy sobie obszerną 
piwnicę, a w niej szereg bulelek z winem, które 
stoją na pozór bezczynnie, lecz w islocie czynią— 
bo przez skupieme się, nieruchomość, wyczekiwa- 
nie i trwanie przezwyciężają w sobie cierpkość 
1 nabierają szlachelniejszego smaku, aż przyjdzie 
piwniczy, spróbuje i powie: Coraz lepsze! — to 
będziemy mieli niejakie pojęcie o świecie, człowi. 
ku i bóstwie Zygmunta Krasińskiego. Poezja ji 
go jest solenna і mroczna, Nigdy nie dręczyty 
go wąlpiiwości со do dwu rzeczy: Czy słusznie 
podzielił sklonności na zle i dobre.. i czy ludz- 
kość leczona tak radykalnym środkiem, jak zala- 
miowanie przynajmniej połowy skłonności, nie po- 
nastwarza zamiast dobrych świętych dobrych—aklo- 
rów i akrobatów inoralnych. 

Heroizm Krasińskiego to heroizm zupełnej 
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pewności i wiary w lo, że Świat już jest stworzo- 
ny, podczas gdy Slowacki w daleko wyższym 
stopniu byl twórcą świata, jednym z budowniczych, 
którzy nie bacząc na pracę przeszlości, podejmują 
trud stwarzania na nowo czlowieka i Boga 
Te dwie sprzeczne natury osądziły siebie 
bardzo surowo. Słowacki rzekł o Krasińskin 
Ty przemieniasz ziemską dolę 
W żywot duchu na księżycu. . 
ło jest w żywot o tyle mniej bujny i energiczny, 
© ile kradzione swiatlo księżycowe jest mniej buj- 
ne | energiczne od światla slonecznego... 
A Krusiński o Slowackini 
Z was się кеден nad odloglem 
Wlasnej próżni wspina Bogiem 
Ма paluszkach wzdętej pychy. 
Są ta wynurzenia, które rozdzielają na za- 
W istocie Krasiński nie dowierza żadnemu 
impulsowi samorodnemu, żadnemu slawaniu się... 
Każdemu popędowi zagląda plęboko a podejrzliwie 
w oczy, widzi w nich przyczajony grzech i skręca 
mu szyję. Jest оп w tym względzie prawdziwym 
niszczycielem. 


waze, 


Leon Choromańsk 


Per aspera ad astra! 
РА 


„POCHÓD МА WAWELU* W POCHODZIE 
NA WAWEL. 


) eszcze widać nie tak źle na tym najlepszym ze 
światów, skoro wielka i lak zdawało się dobrze 
reklamowana, afera „Pochodu na Wawelu" zaczy- 
ла napotykać proiesty co do swego pochodu sa 
Wawel. Jeszcze widać nie wszystkie umysly w Pol- 
sce można odurzyć malowanym шапет, złym 
wierszem o dobrym księciu Pepi, lub konierfekla- 
mi królów, choćby nawet polraktowanymi możliwie 
„Popularnie, Bo oto z kilku naraz miejsc pod- 
noszą się głosy krylyków i ańystów, тше] lub 
więcej spokojnie rozpatrujące dzieła Szymanow- 
skiego i stawiające mu zarzuty bardzo poważne, 
zarzuty, które możnaby ująć w tezy naslępujące. 
lo „Pochód na Wawelu", jako klamrowe 
spięcie dziedzińca zamkowego, z architektonicznego 
Punktu widzenia, nie wytrzymuje krytyki, _ 

2-0, Sam „Pochód", jako dzieło szluki, pn- 
siada bardzo zasadnicze wady, tak w pomyśle jak 
| wykonaniu. X 

Со do punktu pierwszego p Stanislaw Pień. 
kowski (Głos Warszawski Nr. 68 z dn. 10 b, m.) 
mówi, co nasiępuje: „Pochód* — jestlo całkiem 
naturalistyczne pomyślana grupa ludzi, a jako la- 
ka, w rzeźbie pełnej, mającej po trzy i czlery po- 
асе w głąb' z nalury rzeczy nie może posiadać 
ani stylu ani archilektury... więc: pomyst musiał 
być chybionym bez względu na artysię, choćby 
nim był genjusz nad penjuszami... rzeżba więc nie 
architektoniczna... zaszpeci tylko nasz zamek". Za- 
równo oponuje przeciw ustawieniu „Pochodu* na 
Wawelu dr. T. Szydłowski w swej broszurze „O 
Pochodzie Wawelskim“ (Kraków, G. Gebethner 
i S-ka — 1912): w kształcie (Pochodu) widoczne 
jest odrazu zasadnicze pogwałcenie utrzymania 
w całości charakteru Wawelskiego dworca. „Ро- 
chńd* zmienia zasadnicza calą konligurację zam- 


kniętega dotychczas rozległego wnętrza a wprowa- 
dzając tłum iigur niszczy nastrój ciszy, spokoju 
i powagi architektury, niweczy właściwy urok 
dziedzińca... czym sobie zeń oprawę... a ym sa- 
mym kaleczy wielkie arcydzieło szluki.. byłby je- 
go zniekszłalceniem i nie dałby odpowiedniego 
rozwiązania dla zewnętrznej strony zamku”. „Po- 
chód* jako spójnia nierozetwalna z całością, rozu- 
muje J. Siem. (Tygodnik. Polski №. 5 z dn, 5 
h. m.) „jako część zamku wawelskiego, jako nie- 
odparty składnik ogólnego wrażenia dziedzińca 
zamkowego bylby dysonansem”. 

Nie przesądzając jednak kwestji uświetnienia 
Wawelu „Pochodem” (u nas to wszystko jest mo- 
źliwe), niemniej ostro brzmią glosy krytyki o wy- 
tworze Szymanowskiego, јако a dziele sztuki. 

Więc, co do pomyslu samego. „Czy wolno 
z punklu widzenia smaku i logiki iraktować kró- 
lów polskich jako gromadę?“ pyla p. J, Zarycz 
(Rydwan Nr. 1 styczeń 1912 r.) „czy па Wawelu, 
gdzie już królowie są, dawać ich sobowtóry? czy 
pochód z mocarzów i pomazańców godzi się odda- 
wać pod komendę choćby dziewczyny z zawiąza- 
nymi oczyma bawiącej się w ciuciubabkę?ć 

Ротійту już dowolność w wyborze królów 
przez p. Szymanowskiego (prak, powiedzmy, Ło- 
kielka i bodaj Kazimierza Jagiellończyka), pomiń- 
my nieprzychylne" głosy lachowej krytyki wie- 
deńskiej (wiadomo, Niemcy). Со do punktu ostat- 
niego, t. j. urzeczywistnienia pomyslu, strony czy- 
slo rzeźbiarskiej, zaczuty krytyki brzmią najostrzej. 

E. Niewiadomski (7ygodnik Polski Nr, 5 
z dn. 15 b. m.) wogóle kwestjonuje sanı fakt 
twórczości Szymanowskiego; „jego sztuka nie pły- 
nie z inslynkiów twórczych własnej istoty, ale by- 
ła i jest relleksem iwórczości mnych (Maslien-Lepape'a 
Metnier'a, Rodin'a, Carriera, Bocklina)*. Tenże 
krytyk nazywa „Poclód* szkicem malarskim, ale 
nie jasno domówioną lormą rzeźbiarską... masą 
nietylko bez kszlałlu, ale i bez stylu, kończy 
wreszcie: „Szymanowski nie czuje materjału, w któ- 
rym ma być rzecz wykonana.. „Pochód“ powięk- 
szony stanie się płodem poronionym, pretensjonal- 
nym w skali i idei, a bezireściwym w Sercu 
i iormie*, 

Dr, J. Szydłowski konkluduje w tym wzglę- 
dzie: „Pochód“ jest poczęty w większej mierze 
z literackiej fantazji i patrjotycznego uczucia, niż 
z natchmenia rzeźbiarza. 

W ogólnym wyniku dzieło p. Szymanowskiego 
nie odpowiada trzem elementarnym zasadom szli- 
ki pomnikowej: jest nicarchitekiowiczne, nierzeź- 
biarskie i uiekompozycyjne (St Pieńkowski, Głos 
Warszawski №. 6 z dn, 10 b. m), 

Przeslaje więc być dziwne, wobec powyższych 
kłosów, рогасгкомапіе różnych entuzjaslów z adle- 
waniem w bronzie „dzicła* promowanego przez 
artystyczne jury Koła Polskiego w Wiedniu па 
„arcydzieło”, przestaje być dziwne formowanie na 
łeb na szyję komiletu budowy „Pochodu“ z „najlep- 
szych w narodzie", a nawel zawiadomienia nie dzi- 
wią po pismach, jako że otworzono już w klórymś 
2 galicyjskich banków konto na skladki narodowe, 
Spieszcie się, panowie, spieszcie. bo z dniem każ- 
dym więcej glosów powstaje przeciw „arcydziełu”, 
więc nietyika społeczeństwa, ale i wy sami goto- 
wiście się jeszcze rozmyśleć. 


Marcholt. 


Z FRESY: 


Z prasy polskiej, 


a'e Chłop i Biskup. Dwie nierówne mace, 
na całej niemal przestrzeni ziem polskich, slanęty 
do boju: od wyniku walki zależeć będzie przysz 
łosć naszego kraju. 

Z jednej strony, wsparta na kamiennym kon- 
serwatyzmie przeciętnej naszej opinji, walczy ро 
lężua Кама duszpasterzy, władnących niemal całym 
życiem duchowym Judu naszego od kolebki aż 
do grobu; 2 drugiej — młody, wczoraj zoledwie 
slormowany, hufiec „zaraniarzy”, tropionych ze: 
wsząd arpusowym okiem niechęci I potwaczy, | oto, 
mimo lak bijącej w oczy nierówności zwycięża 
strona slabsza, zwycięża postęp chłopski! zicù 
każdy daje nam nowe, niezbite dowody jego prze» 
wagi, która jest ZD, тутт mo- 
zalnym: bortowny duch mlodej, świeckiej kultury 
obywatelskiej „zaraniarzy", jak laran stalowy kri- 
szy gliniane biskupów naszych aulorylety.. Dość 
przecież zeslawić bezduszny, zawiły, z uczuć 
ludzkich doszczętnie wyzuty ton odezw kościelnych 
2 tym olo pełnym wewnętrznego ognia niczym nie- 
amożonej wiary głosem jednego z wybilnych włoś- 
cian, Mateusza Manierysa, klóry w агат (Nr. 9) 
taką daje biskupowi Łosińskiemu odprawę: 

Dnia 28 stycznia r. b, jak grom z jasnego 
nieba, spadł no nas dekret, mocą którego Biskup, 
ustam księży, wyklina z lączności kalolickiega Ko- 
ścieła, aż cztoroch „heretyków; wymienia ich 
z imienia i nazwiska: Mateusza Mauterysa z Poju- 
lawie, Józela Rączkowskiego I Jacentego Misze: 
ka z Nicyardowa oraz St. Rzymskiego z pod Ksią- 
ża, cl bowiem osmielili się powiedzieć Biskupowi, 
że są ludźmi i chlopami 

Wasza Ekscelencjo! czy wydając swe slynne 
dekrety, listy, wyklęcia wspomnialeś choćby przez 
chwilkę na slowa mędrca: „patrzaj w serco"? Nie- 
stety w Twoich listach 1 wyracznych dekreluch 
trudno się dopalrzoć lego wznioslogo przewodniku 
sprawiedliwości. 

My, chiopi patrzymy w scree Twoje i całego 
kleru, ale patrzymy i w serca wlasne, swajo. 1 dla: 
tego smialo gtosimy, że cale la Wasze, do Boga 
wołejące prześladowanie nas chłopów, oni aa chwl- 
Ję nie wytrąci nas z równowagi.. Tu zawód Cią 

czeka, Przewiolebny Biskupie — zawód, Jeżeli na- 
prawdę sądzisz, że przeńladujące nus Twoje listy 
pastorskio, dekrety 1 wyklęcia zachwieją naszą wia- 
rę w sluszność owiętej oprawy odrodzająceyo wię 
Ludu Narodu. 

Wspominusz nem, Wasza Ekscelencja, nn 
każdym niemal kroku о jokima postępie i a Ojczy 
żonie. Wzniosla to rzecz i piękna, alo od klerykal- 
nego niby postępu, Panie! wybaw lud polski. 

А со do Ojczyzny, lo sądzisz nas, lecz nia 
„patezysz w serca“, п historja nasza mówi taki „bud 
wszędzie nalożał prócz zysku | zdrady”, Przed 
wiekumi odebraliscie z rąk ludu dzierżenie kraju, 
któremu było па Imię Polska, a obecnie oddajecie 
ludowi puściznę, której nn Imię Kalwarja — to 
owoc Waszego życia | czynów Waszych. 

L lud taką ją bierze, ażeby ją ralować, 1 wio: 
my, że Wasza — kleru — ojczyzna bylu i jest 
w Rzymie, i |eśli Wam z niy dobrze, to się jel 
trzymajcie, ту, lud, nie myśliniy Wam w tym prze 
szkadzać ani zazdrościć, ale mamy prawo żądać 
i żądamy, iżbyście nareszcie lę naszą ludową Kal- 
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warję zostawili w spokoju — byście nam nic prze- 
szkadzeli odradzać się dla Niej.. 

Kończę tę przykrą, lecz konieczną odpo- 
wiedź, Podkreślam z całą stenowezością, ża a ile 
smuci nia wypowiedzenie nam, ludowi, lej bezeelo- 
wej walki, o tyle dziś dumni i szczęśliwi jesteśmy, 
że nam Opatrzność pozwoliła stanąć w szereguch 
tych, którzy rozbitą przez Wus nowę ojczysią ma- 
ją dźwięuć i sklejnć w rałosć i dać jej nową тос, 
wzezęśliwikmy, że tak ciężkie, a zaszczytne brze: 
mię z kolei na nasza barki spada — padolamy mu, 
choć nam 2 uporu du panowania nad nomi zbytecz- 
nogo ciężaru przykładacie i sily tym  osłobiacie 
t odrodzonie się ludu, dla tej sily, niezbędne, od- 
wana. 

Doprawdy pośród powszeclinej szarzyzny uczuć, 
na tle sztucznie robionej powagi koryleuszów prze» 
cięluej naszej opinji, wśród swarliwych polemik i bez- 
celowych kłólni — jakże dodatnim dysonansem 
brzmi głos Manlerysa! Ten chłop polski w odpo: 
wiedzi na gromkie biskupie guos egol stanowi dla 
naszych kół poselskich nad Nową 1 Szprewą nic- 
dościgniony wzór godności i siły. 


KRONIKA. 


HANDEL A MY I ŻYDZI. Z zestawień ogloszo- 
nych w Głosie płockim przez ka. Strojnowskiego, wyni- 
ko, że na 3,681 mieszkańców Plocka chrześcijan Jest 
14,664, żydów 14017. Ci ostatni, pumisto ze są w mniej- 
szości, wszystek handel trzymają w rękach. Sprzedają 
prawie wylącznie galanterję, norymberszczyznę, żelazo, 
emalię, szkło, amary, mydła, lowsry łokciowe. Sklepów 
kolanialno-spożywczych mają w swym ręku #8, a chrześ- 
cijanie tylko 45 i sklepy ich są wagółe bogalsze. W ich 
kurtowninch wielu kupców chrześcijańskich musi się zao- 
putrywać w towar. A tymczasem żydzi w sklepach 
chrześcijańskich nie kupują prawie wcale: z 65 sklepów 
kalonialnych stalym odbiorcami są tylka w б, Z tych 63 
otworzono 36 w ostatnich pięciu lotach. 


SZKOLNICTWO GALICYJSKIE. W Galicji na 
blizko 6060 gmin w roku szkolnym 1911—12 tylko 156 
bylo bez uczelni. Ogółom jest klas 344810, w których 
uczy (ОМД) mlodzieży pod kierunkiem 14,739 nau- 
yciel 1 nauczycielek, Prócz lego na nauką dopelniają- 
Gy do wzkól publicznych uczęszcza 174475 uczniów. 

Przygotowanie ай dla tych szkól odbywa się w 26 
zukladoch, zwanych semoinorjami  naucżycielskiwi, których 
jast 18 państwowych o % prywatnych, 14 męskich a 12 
żeńskicli: jedna z językiem wykladowym tylko polskim, 
drugie z polskim | ruskim. W roku ubiegłym  ksztaleiła 
się w tych zakłndach 4544 kundydutów do slanu nauczy 
cielukiego. 

2 409 uzkól publicznych, czynnych w r. ubleglym, 
w 2820 językiem wyklndowym był polski, W 243 ruski, 
о м 26 ulomiecki, Dobre | bardzo dobre budynki szkol- 
ne posiadoło 2,447, reozta хой mieścila się w budynkach 
zaledwie odpowiednich lub zupelnie nieodpowiednich, 

Kosztu uiczymania wzkolnictwa ludowego мупіовіу 
ogðlem w ТЮ roku PK miljonów koron, п koszla te 
oczywiście z każdym rokieni zwiększuć alę będą. 


„S5OKÓŁ* GALICYJSKI. Wychowaniem cielesnym 
spoloczeństwa nuszogo tej dzielnicy zajmują эй towa. 
rzystwa glninoslyczne, znane pod ogólną nazwą „Soko- 
tów". Twarzą one związek, obejmujący, prócz istnieją- 
cych w Galicji, wszystkie polskie, czynne na Bukowinie, 
na Śląsku i w Wiedniu. W r. 1911 towarzystw związko- 
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Wych byla 052 — о 16 więcej niż w roku poprzednim — 
2 ogólną liczbą czlonków 24,506. Związek dzieli się na 
Okręgi, najsilniejszy — Iwowskl posiada 8,114 czlonków. 
Da Krukowskiego, który 995 członków należą 
1 Towarzystwa sl Z każdym rokiem wzrasta pra 
cent oddających się ćwicze niom grmnastycznym, w r. 1911 
wynosili on @ Imują czwar- 


Polacy pod tym względe 
te miejsce w Europie. Młodzieży szkolnej, pobierającej 


naukę g kole bylo 27,176 dw i dziew- 
сга п" jednak zoledw Towarzy- 
atwa sokole posiadoją 117 domów wia wieze 
Запі, 104 boisk urządzonych. a czysty Ich mojąlek wyn 


2687,157 koran, 
wplaty czlonkow 
30 sojmowa N 


Na dochody Związku skladają 

1000-ietronowa zape 
pochodzące z wydaw 
Iwa podręczników, poświęconych wychowuniu fizycznemu, 
Obracune ną nu rozuylanie tych wydawnictw "Towarzy: 
Чот niezamożnym. Związek ponad to wydaje pismo 
Zawodowo, 


awielka 


na 


KONFISKATA WYDAWNICTWA, Na skutek ro: 

› spraw proś 
„Z duszy naro- 
rów polskich. Uto- 
ka i Wejchertówna, 


Borządzenia warszawskie 
wych skoall 
а". Wzbór poi 
żyły je pp. J. Рамочка, A. 
Wydawnictwo Arcta w Ма 
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Wydawnictwa pedagogiczne 
Gebethnera i Wolffa. 
FOERSTER FR. W. PROF. DR. 


WYCHOWANIE CZŁOWIEKA 


Obszerne i wyczerpujące dzielo ta najznakamii 
да pedagoga Współczesnego jest jakby епсукіоре- 
dig wychowawczą, niezbędną w każdym domu, kid- 
зое © = sedot | do +24 
kraju, odpornych na niedolę 
życia własnego i życia naredu, niosących górnie 
szlandar najwyższych ideaiów, Przekład polski 
prof. Osterlafla. 


WYCHOWANIE CZŁOWIEKA 
obejmuje okolo 700 stronic tekstu większej бает 
i wyjdzie w 0 zeszytach po 5 arkuszy druku każdy. 
Ро wyjsciu z druku calości cena zontanie podwyłara- 
m, Cena zeszytu kop. 40, z przesylką poczt. kap. 50, 

Dotąd wyszły cztery zeszyty 
Tegoż autorn: 
Etyka płciowa i pedagogika. W przekładzie 
f J. Rapackiego 
Szkoła i Charakter. 


dzielnych obywatel 


z Anieli 


przedmową 


Szycówny. Wydani 
Mary Буи Baalo, Prz 

ło w 

gielskiego Mari 


Le Won Gustaw, Psychologja 


W przekladzie lzy Mónzcz 


STEFAN KIEDRZYŃSKI. 


„ŚLADEM KOBIETY" 


Romans trzech kochanków. 
Cena rb. 1. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


OFIARY. 


Ма szkołę w Kruszynku: Janina Krasso vska 
z Garwolina rb. 5. 


Książki nadesłane do Redakcji: 


Dr Tadtusz Szydlowski: 
моа кіт" Waclawa Sz, 
Odbitka z Czasu. Naklade: Cena k. 40. 
„Propedeutyka техјапі ся» 
Mozoli absolutnej. Przekład 1 ulowo wsięp- 
Józefa Jankowskiego, Warszawa, 1912, Biblioteczka 
Nr. 8 Naklodem St. Sadowskiego, 


О Pochodzie Wa- 
Kraków, 1912. 


ШШШ „Lo Róalisme du Roman- 

A. тату; „Gionuż Carducci* L'homme 
et le poète, Paris, 1911 

Evikiet: „Podręcznik“, Pamiętnik moralności 


stołekiej. Przełożył i wslępem opatrzył Józef Jankowski. 
Bibijoteczka hermotyczna Nr. 7 Warszawa, 1012 Na- 
klad 5, Sadowskiego, Zlote 1. Str. 44. 


ZENI 


pr i я Р 
Zemsta 0 


а yhta 


Dla intelig. samouków: „Kon- 
strukcje języka niemieckiego" 
€. ERDMANA (wyd. z Kasy Mianowskie- 
go) „wszystko na to wskazuje, że tu wkra- 
стату na nowe drogi w nauce gramatyki”. 
(Muzeum ХІ. 1911). 


Matematyki wyższej 
udziela byly student politechnicznego instytutu. 
Wiadomość; Żórawia 30 m. 1, telefon 151,51. 
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NAJLEPSZE 
PATEFONY 


głośna, czysto i naturalnie 


Nowe udoskonalone modele nadeszły. 


W iepertua 


aperetki, kabaret, 


ceny hum 


Ceny płyt zniżone. 


ska rsa. МАМ KLIMKI 
na Król. Polskie 


WIZ. 


ZA GOTÓWKĘ Warszawa, WIERZBOWA 8 (ион), NA RATY. 
Wydawnictwa „PRAWDY. 
Antoni Menger: Prawo do calkowitego wytworu pracy CENA k. 75 


Karol Gide: Rozwój instytucji społecznych w ciągu ХІХ siulecia rb. 2 


Przedpiatę przyjmują ndimini 
siracju Prawdy ого: 
wszyalkie  kalęgarnie, 
Мовні i kantory: piam 
perjodycznych 


Za zmianę udrans doplna 


Prenumerata „Prawdy” 


wraz z bezpiatnym бодае  gękratarz redakcji pi 
TAT ub nieduniniecz: 


aconychnie przyj: Wist wtyki 


Falonzoria wszelkiej treści 


TREŚĆ: POL 


munt Krasiński, przez 
asy polskiej. — KRO- 


тайзе 
МАА. — Ofiary. 


Kierownik literacki: Wincenty Rzymowski. Redaklor. Aleksander John. 
Sekretarz Redakcji: Leon Garacki. Wydawca: Jdzaf Jabłoński. 
Dk. T. Foenfawskiego, Warszawa, S-to Krzywa 11 


